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Pod przewodnictwem WOJCIECHA JARUZELSKIEGO

Narada wojewodów i członków Rady Ministrów
Kierunki pracy rządu w 1984 roku • Założenia CPR na przyszły rok

• Strategia i taktyka opozycji antysocjalistycznej w Polsce • Ocena

wyników kontroli przeprowadzonej przez Terenowe Grupy Operacyjne

WARSZAWA (PAP). W Urzędzie Rady Ministrów w

Warszawie odbyła się 28 bm. narada wojewodów, w któ­
rej udział wzięli członkowie Rady Ministrów Obradom
przewodniczył I sekretarz KC PZPR, premier, gen. armii
Wojciech Jaruzelski. Omówiono węzłowe kierunki pracy
rządu na 1984 rok i założenia Centralnego Planu Rocz­
nego na przyszły rok, Uczestnicy narady zapoznali się też
z informacją o taktyce i strategii opozycji antysocjalis­
tycznej w Polsce oraz wysłuchali wstępnej oceny wyni­
ków kontroli Terenowych Grup Operacyjnych.

nowagi". gospo^darczej i przy­
spieszenie procesów rozwojo­
wych.

Na pierwszy plan wysuwa

■Podstawowe kierunki prac Głównym strategicznym ce-

rządu w 1984 r. przedstawił lam pracy rządu — stwierdził
członek Biura Politycznego — jest dalsza stabilizacja sy-
KC PZPR wicepremier Zbig- tuacji społeczno-politycznej w

ulew Messner. kraju oraz przywracanie rów­

się zagadnienie pełnej dyscy­
pliny w zapewnieniu realiza­
cji jednolitej i spójnej we­
wnętrznie polityki rządu.

Wicepremier omówił instru­
menty realizacji CPR, w tym
modyfikacje niektórych roz­
wiązań reformy gospodarczej.
Zwrócił uwagę, że instrumen­
ty te winny być wykorzysta­
ne . przede wszystkim dla
wzrostu produkcji i podniesie­
nia

gospodarki. Mówca przedsta­
wił również stan i perspekty­
wy realizacji programów: an­
tyinflacyjnego i oszczędnoś­
ciowego.

Wiele miejsca wicepremier
poświęcił również szczegóło­
wemu przedstawieniu proble­
mów dotyczących systemu
płac i polityki zatrudnienia,
polityki cen. bilansu płatni­
czego oraz rozwoju niektó­
rych dziedzin gospodarki.

Omówił również formy i
metody działania mające na

jakości funkcjonowania (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Dziś obraduje
Sejm PRL

WARSZAWA (PAP). 29 bm.
zbiera się Sejm PRL. Pierw­
sza część posiedzenia po­
święcona będzie upamiętnie­
niu 40. rocznicy powstania
Krajowej Rady Narodowej.

Porządek dzienny drugiej
części przewiduje sprawozda­
nie Komisji Planu Gospodar­
czego, Budżetu i Finansów
— wspólnie z Komisją Prac
Ustawodawczych — o projek­
cie Ustawy Budżetowej na

1984 r. oraz nt. związanych
z budżetem projektów aktów,
tj. uchwały w sprawie bi­
lansu płatniczego na rok
przyszły, uchwały o planie
kredytowym, bilansie pienięż­
nych przychodów . i wydat­
ków ludności i założeniach
polityki pieniężno-kredyto­
wej, planu Centralnego Fun­
duszu Rozwoju Kultury, u-

chwały w sprawie określe­
nia wykazu towarów i u-

sług, na które ustala się ce­
ny urzędowe. Sprawozdawcą
będzie pos. Jan Kamiński.

Rozpoczęły się uroczystości 40. rocznicy powstania KRN

W hołdzie założycielom i działaczom
Wojciech Jaruzelski odwiedził Michała Rolę-Żymierskiego

WARSZAWA (PAP). Rozpo­
częły się uroczystości związa­
ne z przypadającą 31 grudnia
br. 40. rocznicą powstania
Krajowej Rady Narodowej,
pierwszego organu przedsta­
wicielskiego Ludowego Pań­
stwa Polskiego. Rocznicę tego
doniosłego wydarzenia w naj­
nowszych dziejach Polski u-

czcili 28 bm. przedstawiciele
różnych środowisk naszego
kraju składając kwiaty na

grobach założycieli KRN. po­
słów do pierwszego parlamen­
tu Polski Ludowej i wybi­
tnych działaczy państwowych.

28 bm. I sekretarz KC
PZPR, prezes Rady Ministrów
£ en armii Wojciech Jaruzel­
ski odwiedził w mieszkaniu
marszałka Polski Michała Ro-
lę-Żymierskiego.

W czasie spotkania nawią­
zującego do 40. rocznicy powo­
łania Krajowej Rady Narodo­
wej i Armii Ludowej Woj­
ciech Jaruzelski przekazał
dowódcy AL. marszałkowi
Polski Michałowi Roli-Zy-
mierskiemu wyrazy szacun­
ku i życzenia od naczel­
nych władz partyjnych i pań­
stwowych. a także pozdrowie­
nia dla wszystkich współtwór­
ców KRN oraz żołnierzy Armii
Ludowej. Podczas serdecznej
rozmowy wspominano walkę
zbrojną z faszystowskim o-

kupantem oraz początki two­
rzenia władzy ludowej.

W spotkaniu uczestniczyli
współtwórcy 1 działacze KRN
oraz uczestnicy walki AL:
Ignacy Loga-Sowiński, Jan

Ptasiński oraz gen. dyw. Wa­
cław Czyżewski.

Obecny był sekretarz KC
PZPR Henryk Bednarski.

W Warszawie na komu­
nalnym cmentarzu Powąz­
kowskim, dawnym wojsko­
wym, członkowie Warszaw­
skiego Zespołu Poselskiego o-

raz Stołecznej Rady Narodo­
wej oddali hołd nieżyjącym
działaczom KRN Kwiaty zło­
żono na grobach przewodni­
czącego KRN Bolesława Bie­
ruta oraz członków KRN,
działaczy politycznych, ucze­
stników ruchu oporu, dowód­
ców organizacji wojskowych,
będących założycielami KRN,
twórców i naukowców: Wła­
dysława Gomułki, Mariana

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WYSUNIĘCIE KANDYDATURY
J. ANDROPOWA NA DEPUTOWANEGO

DO RADY NAJWYŻSZEJ ZSRR

Plenum KW PZPR w Tarnowie

MOSKWA (PAP). Kandydatura sekretarza generalnego
KC KPZR, przewodniczącego Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR, Jurija Andropowa na deputowanego do Rady
Najwyższej ZSRR 11 kadencji została wysunięta 28 bm.
na przedwyborczych zebraniach załóg pracowniczych
okręgu wyborczego dzielnicy proletariackiej w Moskwie.
Wyborcy proponują, by J. Andropow kandydował do Ra­
dy Związku — jednej z dwóch równoprawnych iżb ra­
dzieckiego parlamentu.

Wybory do Rady Najwyższej ZSRR 11 kadencji odbędą
się 4 marca 1984 r.

Ocena działalności partii w minionej kadencji
Z prac Rady Ministrów Depesza gratulacyjna

z Polski

SPADEK LICZBY MIEJSC PRACY
W BRYTYJSKIM PRZEMYŚLE

LONDYN (PAP). Jak pisze wtorkowy „Times”, w okre­
sie rządów konserwatywnego gabinetu Margaret That-
cher, w podstawowych gałęziach brytyjskiego przemysłu
zlikwidowano setki tysięcy miejsc pracy.

Według danych, przytoczonych przez.. dziennik, od
czerwca 1979 r. do czerwca 1983 r. w przemyśle budowla­
nym zredukowano 287 tysięcy miejsc pracy, a w maszy­
nowym 254 tysiące. W jednej x wiodących branż — w

'

przemyśle samochodowym zwolniono w tym okresie 117
tysięcy osób. W przemyśle tekstylnym, straciło .pracę 153
tysiące osób, a w transporcie i łączności — 148 tysięcy
osób.

(Inf. wł.) Ostatnie w mija­
jącej kadencji XIV Plenum
KW PZPR w Tarnowie po­
święcone było przygotowa­
niom do wojewódzkiej konfe­
rencji sprawozdawczo-wybor­
czej. Obrady otworzył członek
Biura Politycznego KC, I sek­
retarz KW PZPR Stanisław
Opałko.

Jako pierwszy głos zabrał
Władysław Plewniak zdając
sprawozdanie ze stanu partii
w województwie. Sekretarz
stwierdził m. in. „W minionej
kadencji organizacja partyjna
zmniejszyła się o 9 371 człon­
ków. Zwiększyła się skutecz­
ność podejmowanych działań,
organizacje lepiej wywiązy­
wały się z powierzonych za-

dań. Pomimo dużych strat, u-

partyjnienie poszczególnych
grup zawodowych powinno
gwarantować oddziaływanie
partii na procesy społeczno-
gospodarcze w województwie.
Do partii należy bowiem co

dziesiąty robotnik, ponad 40
proc, nauczycieli i wycho­
wawców, 10 proc, lekarzy, 28
proc, kadry inżynieryjno-tech­
nicznej. 60 proc, kierownicze­
go aparatu gospodarczego i
ponad 40 proc, administracji
państwowej”.

O pracy ideologiczno-propa-
gadnowej w partii, w środo­
wisku oświaty i wychowania,
kultury, dziennikarskim oraz

w organizacjach społecznych
mówił Jan Karkowski. Sekre-

tarz powiedział m. in. „gene­
ralnie w działalności ogniw
naszej partii systematycznie,
choć stopniowo przywracane
jest właściwe miejsce i rola
pracy ideologicznej. Ważne
aby programy były dostoso­
wane do potrzeb i oczekiwań,
a także możliwości poszcze­
gólnych środowisk oraz aby
były skutecznie realizowane”

O oddziaływaniu partii na

sferę gospodarczą w woje­
wództwie mówił sekretarz Je­
rzy Sobecki. „Połowa tematów
podejmowanych przez plenar­
ne posiedzenia KW wiązała
się z problemami społecznd-
gospodarczymi. Działania in-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Dotacja na zakup taboru dla komunikacji miej­
skiej Czas pracy w uspołecznionych zakładach
w 1984 r. Opodatkowanie organizacji polity­

cznych, społecznych i zawodowych
WARSZAWA (PAP). Biuro

Prasowe Rządu informuje: 28
bm. odbyło się posiedzenie Ra­
dy Ministrów. Na posiedzeniu
podjęto kolejne decyzje uspra­
wniające mechanizmy reformy
gospodarczej.

. Rada Ministrów przyznała
dodatkową dotację na zakup
taboru dla komunikacji miej­
skiej. Zgodnie z programem w

całym 1983 r. komunikacja
miejska w kraju wzbogaci się
o 220 tramwajów, 36 trolejbu­
sów, 1672 autobusy „ikarus”,
704 autobusy „pr-110” oraz 340
autobusów „autosan”. Plan do-

staw zostanie w pełni wykona­
ny.

Rada Ministrów uchwaliła
rozporządzenie o czasie pracy
w uspołecznionych zakładach
pracy w 1984 roku. Postano­
wiono utrzymać wymiar czasu

pracy określony w rozporzą­
dzeniu z 30 grudnia 1982 roku.
Przyjmując to postanowienie
Rada Ministrów wskazała je­
dnocześnie, iż doświadczenia
ubiegłych lat uzasadniają po­
trzebę uregulowania szeregu
kwestii szczegółowych doty­
czących wymiaru czasu pracy
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP). Pre­
zes Rady Ministrów Woj­
ciech Jaruzelski wystoso­
wał depeszę gratulacyjną
do Turguta Oczala w zwią­
zku z powołaniem go na

stanowisko premiera Reipu-■bliki Tureckiej.

Z obrad tarnowskiej „czterdziestki” Po spotkaniu w Urzędzie Rady Miriisirów

10—16 STYCZNIA — WIZYTA

CZAO CY-JANGA W WASZYNGTONIE

PEKIN (PAP). W dniach od 10 do 16 stycznia przyszłe­
go roku premier ChRL, Czao Cy-jang złoży wizytę w

Stanach Zjednoczonych, a w terminie od 17 do 23 stycz­
nia w Kanadzie — poinformował w śródę przedstawiciel
chińskiego MSZ.

Plany dotyczące wizyty Czao Cy-janga w USA i prze-■widzianej na kwiecień przyszłego roku rewizyty prezy­
denta Ronalda Reagana w ChRL, zostały uzgodnione we

wrześniu br. podczas pobytu w Pekinie amerykańskiego
ministra obrony, Caspara Weinbergera, ale dokładnych
terminów tych wizyt dotychczas nie ujawniano.

Zapowiedziany przyjazd Czao Cy-janga do Waszyngto­
nu i Ronalda Reagana do Pekinu oznacza, że będzie to

pierwsza wymiana wizyt szefów rządów USA i ChRL od
czasu nawiązania stosunków dyplomatycznych między ty­
mi państwami w styczniu. 1979 roku. Zwracając uwagę
na ten fakt, zachodnie agencje prasowe przypominają
także, że w kwietniu 1976 roku w Pekinie przebywał ów­
czesny prezydent Stanów Zjednoczonych, Gerald Ford.

Mimo trudności stabilizuje się
sytuacja gospodarcza

(Inf. wł.) Pod przewodni­
ctwem członka Biura Polity­
cznego KC, I sekretarza KW
PZPR w Tarnowie Stanisława
Opałki obradowała wczoraj
tarnowska „czterdziestka”.
Spotkanie przedstawicieli naj­
większych jednostek gospo­
darczych województwa po­
święcone było głównie ocenie
wyników produkcyjnych i sy­
tuacji społecznej w zakładach
pracy i przedsiębiorstwach.

Wstępne podsumowanie e-

fektów ich działalności przed­
stawił sekretarz KW PZPR w

Tarnowie Jerzy Sobecki. Już

wteraz można stwierdzić, że
stosunku do roku ubiegłego
nastąpiła poprawa. Mimo
trudności powstrzymano ten­
dencje spadkowe w gospodar­
ce. Wzrosła produkcja prze­
mysłowa przy zbliżonym za­
trudnieniu. Niektóre zakłady
osiągają efekty zbliżone do
notowanych w 1979 r. Oddano
do użytku 1400 mieszkań, z

czego 778 w Tarnowie. Ukoń­
czono szereg inwestycji dla
potrzeb służby zdrowia w tym
m. in .pawilon w Bochni, o-

środki zdrowia w Paleśnicy i
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Nasz komentarz

Bezpowrotnie utracone
Nie trafiona produkcja, źle wykorzysta­

ne materiały, to oczywiście strata dla go­
spodarki, Ale strata, którą w pewnym
stopniu można rekompensować, ratować.

Czyni się to poprzez obniżkę ceny czy też
inne zagospodarowanie odpadów. W prze­
myśle, surowiec nawet pozornie już zmar­
nowany, można często wykorzystać pow­
tórnie, do innych wyrobów, innego ro­
dzaju produkcji.

Cokolwiek by nie powiedzieć złego
o systemie odzyskiwania surowców
wtórnych, to jednak jest on swego rodza­
ju przemyślanym działaniem zmierzają­
cym do ratowania tego, co już raz zostało
zmarnowane.

Nie nadaje się do niczego, najwyżej na

złom. Ileż to razy tak właśnie oceniamy
niejeden bubel. I choć bolejemy nad mar­
notrawstwem, zawsze gdzieś na dnie ko­
łacze się ta mała pociecha, że nie wszy­
stko stracone, że choć trochę można ura­
tować.

I zwykle, kiedy mowa o stratach nieod­
miennie podpowiadamy możliwości po­
wtórnego zagospodarowania zniszczonych
materiałów i surowców. Ale rzadko zda-
jemy sobie sprawę, że do powtórnego, ra.-

tunkowego niejako wykorzystania, nadają
się przede wszystkim wyroby przemysło­
we.

Natomiast z rzadka przypomina się o

potrzebie oszczędzania w zupełnie innej
dziedzinie życia. W gospodarce żywnoś­
ciowej. Produkt tam zmarnowany po pro­
stu wyrzuca się na śmietnik. Bardzo rzad­
ko możliwy jest do przetworzenia na

karmę dla trzody. Buraki wdeptane w

ziemię w punkcie skupu ■yigdy nie dadzą
cukru. Zarobaczone zboże można tylko
zniszczyć, cuchnące mięso takoż. Zmarno­
wane w transporcie i w przemyśle rol­
no-spożywczym artykuły spożywcze, zbo­
ża, mięso to straty bezpowrotne.

Według szacunkowych wyliczeń straty
............ "W

produktów żywnościowych, a raczej su­
rowca do ich wytworzenia, sięgają prawie
30 proc, tego co wytwarza się w tej dzie­
dzinie. Są to produkty, na które zużyto
przecież nakłady pracy żywej i uprzed­
miotowionej. Jest to, cena jaką płaci ca­
łe społeczeństwo za bałagan organizacyj­
ny w skupie, nakazujący wozić wszerz
Polski zwierzęta do rzeźni, czy buraki
do cukrowni. To skutki niedowładu i bez­
myślności przejawiającej się w tzw. klę­
skach urodzaju. To skutki brudu w mle­
czarniach czy zakładach przemysłu rolno-
spożywczego.

Prawie 30 proc, zmarnowanej bezpo­
wrotnie żywności w sytuacji niezaspoko­
jonego rynku żywnościowego jest rozrzu­
tnością i marnotrawstwem na jakie żaden
kraj nie może sobie pozwolić. Przecież w

przemyśle żywnościowym szukamy bez
końca rezerw także poprzez obniżanie ja­
kości czy receptury wielu wyrobów. W
proporcjach do zmarnowanej żywności są
to niemal groszowe oszczędności.

Metod poprawy zaopatrzenia rynku ży­
wnościowego szuka się w rozmaity spo-
spób. Powstają programy i prognozy. Ale
jak zwykle najciemniej jest pod latarnią.
Bez inwestycji, bez dużych pieniędzy, a

tylko poprzez logikę w myśleniu i dzia­
łaniu można z dnia na dzień zapewnić
odczuwalną poprawę na tym rynku.

Bezpowrotnie utraconej dotychczas żyw­
ności nic już społeczeństwu nie zwróci. I

dlatego trzeba już dziś podejmować dzia­
łania, by eliminować, a przynajmniej ogra­
niczać te straty. Stawka w tej grze jest
niebagatelna wielkość, 30 proc, marnowa­
nej. potencjalnej żywności. I to nie tylko
ziemniaków czy cukru lub owoców, ale
cb’eba i mięsa.

Tylko, że nikt tej gry nie chce na se­
rio podjąć. Każdy zaś, kto mógłby, woli
uzołać o środki, nakłady, dewizy. Bo to
Zwalnia od ruszania głową, Straty zaś za­
wsze były, są i...

ANDRZEJ ZIELIŃSKI

Wędkarze roku
BYDGOSZCZ (PAP). W

Bydgoszczy podsumowano
doroczny konkurs na naj­
lepszego wędkarza i naj­
większą rybę. W siódmej
edycji tej rywalizacji, spo­
pularyzowanej na Pomorzu
i Kujawach-przez bydgoski
„Dziennik Wieczorny”, zwy­
cięzcami zostali: mieszkań­
cy Bydgoszczy — Tomasz
kucharczyk (za złowienie
na wędkę szczupaka o wa­
dze 16,6 kg i długości 131

cm) i Andrzej Górka (któ­
rego największą rybą roku

był 80 cm szczupak o wa­
dze 12,3 kg).

0 propozycjach zmian eon żywności
Wypowśedzi związkowców — uczestników spotkania

WARSZAWA (PAP). Przed
kilkoma dniami — jak już
informowaliśmy — odbyło się
w Warszawie spotkanie człon­
ków Komitetu Rady Mini­
strów ds. Związków Zawodo­
wych z przedstawicielami 56
ogólnokrajowych o rgani-zacji
związkowych. Tematem' obrad
były dotychczasowe wyniki
społecznej konsultacji propo­
nowanych podwyżek cen ar­
tykułów żywnościowych. Bez­
pośrednią, żywa dyskusja
świadczy o nawiązaniu

' i roz­
wijaniu dialogu między przed-

stawicielami rządu a związ­
kowcami wokół tego koniecz­

nego do rozwiązania, choć bar­
dzo trudnego problemu. Przy-
pomnijmy też, że zapowiedzia­
no, iż w styczniu 'nastąpi po­
nowne spotkanie członków
rządu z przedstawicielami
związków zawodowych na ten
sam temat.

Kilka dni po spotkaniu w

Urzędzie Rady
dziennikarze PAP zwrócili się
o wypowiedź do niektórych,
uczestniczących w nim związ­
kowców.

Ministrów

Wypada zacząć oid prostego
stwierdzenia — powiedział
przewodniczący Federacji Hu­
tniczych Związków Zawodo­
wych Alfred Miodowicz — że
nasz związek w pełni docenia
konsekwencję, z jaką rząd ge­
nerała Jaruzelskiego wciela w

życie postanowienia związko­
wej narady w hucie „Bail­
don”. Związki są partnerem,
z którym władza się liczy i z

którym konsultuje ważniejsze
decyzje. Tak dzieje się też w

przypadku dyskutowanej pod-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Zimowy wypoczynek
za granicą

WARSZAWA (PAP). W roz­
poczynającym się właśnie se­
zonie zimowego wypoczynku
liczne biura podróży i organi­
zacje turystyczne dysponują
stosunkowo atrakcyjną ofertą
zagranicznych wczasów i wy­
cieczek. Jak się ocenia zimą za

pośrednictwem polskich biur
podróży wyjedzie za gramcę
ok. 60 tys. osób. Jest to liczba
stosunkowo wysoka — w Do­
równaniu do ostatnich kilku
lat; ale nadal wielu chętnych
odejdzie z kwitkiem z biur po­
dróży. Amatorów bowiem na

wyjazdy zagraniczne, w tvm
równ:eż zimowe, jest nadal
więcei niż miejsc.

Polskie biura podróży przy­
gotowały ciekawą ofertę wy­
jazdów zimowych do Rumunii,’
Bułgarii i Czechosłowacji.

Przygotowano też oferty wy­
jazdów i wycieczek zagrąmcź-
nych do krajów kapitalistycz­
nych.

Zapowiedź
manewrów

Team spiryt-84“

Nasz specjalny wysłannik red. Olgierd Jędrzejeżyk

pisze o włoskim tournee krakowskiej opery i operetki

Po przedstawieniach w

Castelfranco zespół artystycz­
ny i techniczny, który pre­
zentował „Czerwonego Kap­
turka” przejechał do San
Severo. Tam zamieszkaliś­
my w hotelu niezbyt odle­
głym od centrum
Tam też dnia 13
czyli w’ świętą Łucję
liśmy i słyszeliśmy
w pochodzie miejscowej or-

miasta,
grudnia
widzie-
koncert

kiestry strażackiej. Trwało to

dobrą godzinę: trębacze, pu­
zoniści, saksofoniści, klarne­
ciści wyprawiali różne cuda.
Figury marszowe dobrze
trzymające się rytmu wybi­
janego przez werblistę i bęb-
nistę, ozdobione delikatnymi,
bardzo włoskimi bieżnikami
klarnetów zachwycały nas

bez reszty. Orkiestra dość
długo maszerowała głównymi

i bocznymi uliczkami zabyt­
kowego centrum San Severo,
potem przystanęła pod sie­
dzibą syndyka miasta, który
z okien swojego municypio
dziękował orkiestrańtom. W
mieście tym jest wiele pięk­
nych kościołów, placów i
placyków — na bazarze o-

wocowo - galanteryjne - mięs-
n‘o - rybnym po raz pierw-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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(PAP). W Seulu podano do
wiadomości, że 1 lutego 1984 r.

na terenie Korei Południowej
rozpoczną się wielkie manewry
sił zbrojnych Korei Południo­
wej i Stanów Zjednoczonych
pod kryotonimem „Team spi-
rit — 84”. Uczestniczyć w nich
będzie 147 tys. żołnierzy nołu-
dniowokoreańskich oraz 60 tys.
żołnierzy amerykańskich w

tym ponad 36 tys. żołnierzy
USA stacjonujących noża Ko­
reą Południową. Ćwiczenia,
potrwają 10 tygodni.

Rzecznik połączonego do­
wództwa wojsk USA i Korei
Południowej oświadczył w śro­
dę w Seulu, że znaczny udział
sił amerykańskich w mane­
wrach jest zgodny ze zobowią­
zaniem się prezydenta Ronalda
Reagana, w czasie wizyty w

Korei Południowej w listopa­
dzie br. do umocnienia wojsk
amerykańskich w tym kraju.

Seria klęsk żywiołowych na świecie
NOWY JORK, DELHI (PAP). W ostatnich dniach na na­

szej planecie odnotowano serię klęsk żywiołowych.
Niemal cały kontynent północnoamerykański pokryła gru­

ba warstwa śniegu i skuły lody. Liczbą ofiar śmiertelnych
zimy, uznanej za najsroższą od 50 lat w USA, sięga już 300
osób. W stanie Montana zanotowano rekordowo niskie tem­
peratury. Słuipek rtęci spadł tam do minus 53 stopni Celsju­
sza.

W północnych rejonach Meksyku ofiarami srogiej zimy
padło już 48 osób. W wielu miejscowościach temperatury,
sięgały minus 10 stopni Celsjusza, co jest ta.m rzadkością.

Tymczasem z Konakri wciąż napływają informacje o tra­
gicznych skutkach trzęsienia ziemi, które w ostatnich dniach
objęło 33 spośród 35 jednostek administracyjnych tego kra­
ju. Wstrząsy spowodowały śmierć co najmniej 440 osób, a

150 .jest rannych. Nie są to jednak jeszcze ostateczne dane,
gdyż — jak stwierdzają korespondenci zachodnich agencji
prasowych — dziesiątki osób nadal uważa się za zaginione.

Niepokojące doniesienia nadeszły także z kontynentu azja­
tyckiego. Ulewne deszcze spowodowały groźną powódź w

południowych rejonach Lidii. W stanie Tamilnadu śmierć
poniosło 58 osób. Zniszczone zostały setki domów. Z odcię­
tych od świata rejonów przy pomocy śmigłowców wywozi
się ludność i jej dobytek.

W wyniku cyklonu szalejącego nad Oceanem Indyjskim,
bez dachu nad głową znalazło się około 800 mieszkańców
wyspy Mauritius, 8 osób zostało rannych. Zniszczeniu ule­
gło 265 domów, a 40 proc, terytorium wyspy pozbawione
zostało energii elektrycznej oraz łączności telefonicznej.

Ubezpieczenie komunikacyjne w 1984 r.

Stare stawki - nowe zasady
Auto-Casco nadal dobrowolne z terminem rezygnacji 31 I 1981
Wzrasta udział własny PZU odpowiada tylko za szkody w

fabrycznym wyposażeniu pojazdu Nowe nadwozie podwyższa
wartość samochodu

(Inf. wł.) „Gazeta Krakow­
ska” była pierwszą w kraju,
która opublikowała projekt
nowych stawek ubezpieczeń
komunikacyjnych. Potem kie­
rownictwo Państwowego Za­
kładu Ubezpieczeń wycofało
się z podnoszenia opłaE ale
ponieważ ubezpieczenia komu­
nikacyjne i tak są deficyto­
we dla PZU (co nie znaczy, że
firma nie zarabia — i to jak
dobrze! — na innych rodza­
jach ubezpieczeń), więc na za- bezpieczeniem
sadzie „nie,kijem go, to pałką” chce z auto-casco zrezygnować

winien do dnia 31 stycznia

wyciągnąć nieco grosza t kie­
szeni zmotoryzowanych.

Otóż w myśl nowych prze­
pisów dotyczących ubezpie­
czeń komunikacyjnych ubez­
pieczenie auto-casco jest na­
dal dobrowolne. Ale nie
dla wszystkich — właściciele
pojazdów zarobkowych m u-

s z ą płacić auto-casco i to
nawet po upływie 10 lat od
daty produkcji samochodu, co

dotychczas nie było tym u-

—„---
-----.„a objęte. Kto

zmieniono klientom warunki winien "do dnia -- —■
ubezpieczeń komunikacyjnych. 1984 r. zgłosić się do tospek-
W ten sposób także możną toratu PZU i wyrazić zgodę

na rezygnację z AC. Traci
wtedy nie tylko zniżkę za bez-
szkodową jazdę w wysokścl
20 proc, składki, lecz także
PZU nie odpowiada za szkody
z tytułu kradzieży, pożaru czy
powodzi, w wyniku których
pojazd został zniszczony. Peł­
ną stawkę za obowiązkowe u-

bezpieczenie NW-OC (bez AC)
trzeba będzie opłacić do 31
marca 1984 r. jednorazowo.
Natomiast właściciele pojaz­
dów nie rezygnujący z AC
będą mogli płacić —- jak do­
tychczas — w ratach półrocz­
nych: I rata do 31 marca

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)



Str. 2 GAZETA KRAKOWSKA CZWARTEK, 29 GRUDNIA 1993 R. — NR 809

Dalekopisem z kraju...
(m) WYNIKI listopadowych

tonjtroli Państwowej Inspek­
cji Handlowej przeprowadzo­
nych w całym kraju wyjaś­
niają w dużym stopniu, dla-

ceego tak trudno ostatnio
wstawić szybę w okno i

skąd się biorą wysokie ceny
za tę usługę. Inspektorzy
PIH przeprowadzili kontrolę
w 44 zakładach szklarskich.

W większości zakładów
stwierdzono różne uchybie­
nia. W 70 proc, skontrolowa­
nych placówek ujawniono
zawyżanie opłat. Wysokość
nadpłat klientów określono
na. prawie 2 min zŁ

UKAZAŁA się — jako druk

sejmowy — pełna, naukowo

opracowana edycja protokołu
pierwszego posiedzenia Kra­
jowej Rady Narodowej, wraz

ze wszystkimi uchwałami i

postanowieniami. Prezydium
Sejmu PRL postanowiło wy­
dać ten protokół dla upa­
miętnienia 40-łeoia KRN.

W nocie edytorskiej stwier­
dza się, że podstawą obecnej,
eałośoiowej, publikacji pro­
tokołu posiedzenia KRN od­
bytego w Warszawie w nocy
z 31 grudnia 1943 na 1 stycz­
nia 1944 — jest egzemplarz
protokołu przechowywany w

Archiwum Akt Nowych.
DAWNE ikony, których

tradycja wywodzi się z krę­
gu kultury bizantyjskiej, bu­
dzą w naszych czasach wiel­
kie zainteresowanie. Kolek­
cję wyjątkowo pięknych i

cennych dzieł podziwiać moż­
na na otwartej w salach mu­
zeum w Gliwicach wystawie
„Ikony i sztuka starocerkiew­
na XV—XIX wieku”. Są
wśród nich charakterystycz­
ne ikony ruskie. Do najstar­
szych 1 zasługujących na

szczególną uwagę należą m.

ta. „Ukrzyżowanie” i „Świę­
ty Jerzy”. Ekspozycję uzu­

...i ze świata
JAKKOLWIEK w 1982 r.

kobiety uzyskały dostęp do
zawodu strażaka, będącego
do tej pory wyłączną dome­
ną mężczyzn, jednak nadal

czują się dyskryminowane
przez swych kolegów, którzy
w większości są zdania, że

kobiety nie nadają się do

pełnienia tego rodzaju fun­
kcji. Wyrazem tego jest kil­
ka przypadków zwolnień ko-
biet-strażaków. Jednak —

jak oświadczył sędzia fede­
ralny USA Charle Sifton,
zwolnione kobiety zostaną z

powrotem przyjęte na po­
przednie stanowiska.

Brzedstawięieie władz miej­
skich wypowiedzieli się prze­
ciw dalszym zwolnieniom ko­
biet pracujących w tym za­
wodzie, stwierdzając, że wy­
konują one powierzone im

funkcje bez zarzutu.

Na terenie Stanów Zjedno­
czonych jest tylko 400 ko-
biet-strażaczek na 250 tys.

męskich przedstawicieli tego
zawodu. Mimo że w tak
znacznej mniejszości, kobie-

ty-strażaozki spotykają się
niekiedy z bardzo niechęt­
nym, a nawet wrogim sto­
sunkiem swych kolegów, któ­
rzy nie stronią od różnego
typu szykan wobec „emancy­
pacji za wszelką cenę”.

MINISTER obrony Nikara­
gui Humberto Ortega o-

oświadczył, że w walkach zgi­
nęło w bieżącym roku 300

żołnierzy armii saindinow-

sloiej, 1'824 kontrrewolucjonis­
tów i 346 osób cywilnych.
1191 osób zostało rannych, a

kontrrewolucjoniści uprowa­
dzili siłą 500 wieśniaków.

Liczba ofiar tegorocznych
walk nie uwzględnia liczby
poległych i rannych w to­
czących się od kilku dni wal­
kach na północnej granicy
kraju z Hondurasem.

PAŃSTWOWE Brytyjskie
Towarzystwo Lotnicze „Bri-
tish Airways” (BA) odrzuci­
ło w środę zarzut konkuren­
ta amerykańskiego „Pan A-
merican World Airways”
(PAN-AM) iż rząd brytyjski
w sposób nieuczciwy dotuje
opłaty za przelot samolota­
mi ponaddźwiękowymi „con­

corde” i w ten sposób BA

pozyskuje pasażerów pier­
wszej klasy. Rzecznik BA
zakomunikował w Londynie,
że samoloty „concorde” wno­
szą duży wkład do zysków
tego towarzystwa lotniczego,
jednakże ceny biletów lot­
niczych z pewnością nie są
niżsize niż koszty.

Amerykańskie linie lotni­
cze „PAN-AM” wniosły po­
przedniego dnia oficjalnie
skargę w Urzędzie ds. Lo­
tów Cywilnych USA, w któ­

Komunikat

Wojewódzki Urząd Spraw
Wewnętrznych w '.Tarnowie

poszukuje zaginionego, w

dniu 14. XI. 1983 r. w Tarno­
wie. GORZKOWSKIEGO Ge-
rarda-Roberta. syna Zbignie­
wa i Anny Janiny z d. Bo­
gacz ur. 10. IV. 1965 r. w

pełnia zbiór około 100 różne­
go rodzaju zabytkowych
przedmiotów rzemiosła ar­
tystycznego, ksiąg, strojów,
i naczyń liturgicznych.

NADCHODZĄ kolejne pre­
zenty ze Związku Radziec­
kiego dla najmłodszych o-

bywateli naszego kraju. W

paczkach znajdują się prze­
de wszystkim słodycze oraz

zabawki, kupione lub wyko­
nane przez młodzież Kraju
Rad. Wszystkie dary trafiają
przede wszystkim do domów
dziecka, przedszkoli i szkół

podstawowych.
Po ok. 10 tys. paczek roz­

dano wśród dzieci z woj. el­
bląskiego i w Zielonej Górze.

Nadeszły one z Kaliningradu
i Witebska.

20 tys. paczek otrzymały
dzieci w Gorzowie Wlkp. Po­
dobna liczba darów trafiła
do Sieradza i Piotrkowa

Trybunalskiego. Wszystkie
przygotowała młodzież obwo­
du Kostromskiego i Mord-

wiińskiej Autonomicznej SRR.
WZOREM ubiegłych lat w

szefostwie Wojsk Inżynieryj­
nych Pomorskiego Okręgu
Wojskowego poczyniono od­
powiednie przygotowania do

akcji przeciwpowodziowej.
Wydzielono odpowiednie siły
i środki, przeszkolono żołnie­
rzy, nawiązano współdziała­
nie z terenowymi komiteta­
mi przeciwpowodziowymi.

Ochranianych będzie 66
obiektów, 7 z nich znajduje
się pod ochroną stałą, pozo­
stałych 59 — pod interwen­
cyjną.

Działania saperów będą
wspierały śmigłowce wojsk
lotniczych, którym postawio­
no zadanie rozpoznania te­
renu, pomocy w ewakuacji
ludności z zalanych obszarów
oraz wysadzanie lodu z po­
wietrza.

rej twierdzą, że obniżenie cen

za przelot samolotem „con­
corde” do poziomu i klasy w

wielkich samolotach linii

konkurencyjnych, przyniosło
•półkom amerykańskim po­
ważne straty.

„PAN-AM” twierdzi, że o-

gółem stracił 150 min dola­
rów od czasu, kiedy w 1977
r. samoloty „concorde” roz­
poczęły obsługę linii trans­
atlantyckich.

SPORY między dyrekcją
a pracownikami w Belgij­
skim Towarzystwie Lotni­
czym „Sabena” powodują w

ostatnich dniach sporadyczne
strajk! i przerwy w lotach.
W środę wznowiono normal­
ną pracę na apel związków
zawodowych, które nie chcą
przysporzyć przedsiębiorstwu
strat, ale jednocześnie pod­
trzymują żądania płac.

Przypadek „Sabeny” wzbu­
dza zainteresowanie, ponie­
waż w połowie 1982 r. sami

pracownicy opowiedzieli się
w referendum za obniżkami

swych płac średnio o

15 proc., by przyczynić się do

wydobycia firmy z dużych
trudności finansowych. Po

osiągnięciu zysków przez
„Sabenę” w 1983 r. pracow­

nicy żądają podwyżek płac
od 1 stycznia. Jednak dy­
rekcja i Ministerstwo Komu­
nikacji uważają podtrzyma­
nie wyrzeczeń płacowych
przez nadchodzący rok za ko­
nieczne, podkreślając że o-

siągnięta poprawa rentownoś­
ci jest jeszcze niedostateczna
wobec wysokiego zadłużenia

przedsiębiorstwa, które w

ubiegłych latach ponosiło
straty.

Trudne rokowania -między
dyrekcją a związkami za­
wodowymi przeciągną się
zapewne na styczeń.

LITR BENZYNY super we

Włoszech drożeje od 29 grud­
nia o 105 lirów do 1300 li­
rów, co jest równowartością
mniej więcej 80 centów a-

merykańskich. Tym samym
benzyna włoska stanie się
najdroższa w państwach E-

uropejskiej Wspólnoty Gos­
podarczej.

W ciągu trzech ostatnich
lat cena tego paliwa uległa
podwojeniu: w marcu 1980
roku litr benzyny super ko­
sztował we Włoszech 680 li­

rów.
W MANILI podano, że w

sobotę 7 osób poniosło śmierć
w wyniku eksplozji w ko­
palni złota w miejscowości
Cebu na Filipinach. 24 oso­
by przebywające na terenie

kopalni w chwili wybuchu
zostały wyratowane. Zde­
mentowano informacje, we­
dług których 35 osób jest
nadal uwięzionych w kopalni.

Tarnowie, zam. Tarnów, ul.
Pułaskiego 99/31.

Cechy zewnętrzne: wiek z

wyglądu lat 18, wzrost około
170 cm, krępej budowy ciała,
włosy krótkie, proste, ciem-
noblond, twarz okrągła, cera

blada, oczy czarne, nos mały,
prosty, uszy średnie przyle­
gające, uzębienie pełne. Ubra­
ny był w kurtkę 3/4, ciemno­
granatową, podbitą kożusz­
kiem, sweter jasny, koszulę
w ciemnym kolorze. spodnie
teksasy produkcji krajowej,
ciemnogranatowe, buty adi­
dasy jasne, skarpety frotte
niebieskie.

Ktokolwiek mógłby udzie­
lić informacji związanej z za­
ginięciem wymienionego, pró­
szony jest o skontaktowanie
się osobiste lub telefoniczne
z Wojewódzkim Urzędem
Spraw Wewnętrznych w Tar-
’->->wie. ul. Traugutta 4, pokój
57. telefon 750-71, wewnętrzny
381 lub najbliższą jednostką
Milicji Obywatelskiej,

Narada wojewodów i członków Rady Ministrów Z prac Rady Ministrów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

celu doskonalenie stylu pracy
administracji państwowej.

Założenia Centralnego Pla­
nu Rocznego na 1984 rok omó­
wił wicepremier przewodni­
czący Komisji Planowania’

przy Radzie Ministrów Man­
fred Gorywoda. Stwierdził on,
że na dokonane zmiany w

pierwotnych założeniach pla-.
nu wpłynęły wyniki konsulta­
cji, a zwłaszcza postanowie­
nia uchwały XIV Plenum KC
PZPR, wskazujące na potrzebę
przyspieszenia tempa postę­
pu gospodarczego w przyszłym
roku. Zgłoszone wnioski do­
tyczyły głównie aktywnego
kształtowania polityki docho­
dowej, wzrostu dostaw na ry­
nek, skutecznego wymuszania
poprawy efektywności gospo­
darowania. likwidacji marno­
trawstwa i niegospodarności
W konstrukcji CPR zawarto
również zmiany wynikające
z ograniczonych możliwości
płatniczych państwa.

Wicepremier omówił podsta­
wowe zamierzenia zawarte w

przyszłorocznym planie. Zwró­
cił m. in. uwagę na założenie
utrzymania realnej wartości
rent i emerytur.

Ną tle oceny sytuacji spo­
łeczno-gospodarczej kraju w

1983 r. oraz planowanych
przedsięwzięć na rok przyszły
— wicepremier Mieczysław
F. Rakowski omówił m. in.
strategię i taktykę oraz ak­
tualną działalność opozycji
antysocjalistycznej w Polsce.
Stwierdził on m. in., że jest
ona obecnie bardzo zróżnico­
wana. Cechą charakterystycz­
ną opozycji jest też utrzymy­
wanie ścisłych związków ideo­
wych i politycznych z antyko­
munistycznymi ośrodkami na

Zachodzie. Wcale nierzadko
też z ośrodków tych płynie
pomoc materialna dla szcze­
gólnie aktywnych opozycjoni­
stów.

Charakterystyczną cechą —

zdaniem wicepremiera Ra­

W hołdzie założycielom i działaczom
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

Spychalskiego, Karola Świer­
czewskiego, Franciszka Jóź-
wiaka, Czesława Wycecha,
Zofii Nałkowskiej.

Na tzw. starym cmentarzu

Powązkowskim warszawscy
posłowie i grupa radnych zło­
żyli wiązanki kwiatów na mo­
giłach członków prezydium
KRN: Romualda Millera, Sta­
nisława Grabskiego. W Alei
Zasłużonych na starych Po­
wązkach pochowani są po­
słowie do KRN, m. in. Józef
Niecko — współtwórca Ba­
talionów Chłopskich, Wincen­
ty Rzymowski — założyciel
Stronnictwa Demokratyczne­
go, Henryk Kołodziejski —

działacz spółdzielczy, ucze­

Kr■Sonika
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Spotkania
konsultacyjne PZPR

W Krynicy, Gorlicach,
Rabce i Zakopanem odbyły
się wczoraj rejonowe spot­
kania konsultacyjne dele­
gatów na V Wojewódzką
Konferencję Sprawozdaw­
czo-Wyborczą PZPR. W
spotkaniu w Krynicy ucze­
stniczył I sekretarz KW
PZPR Józef Brożek. Oma­
wia się proponowany pro­

Wśród ogrodów pomarańczowych południa I Sycylii
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1) siał zamknąć drzwi przed kil­

kudziesięcioma osobami, któ-
szy spotkaliśmy się s obłę- re dość głośno upominały się
dem pomarańczowym. Hur- o wpuszczenie ich na spek-
townicy, półhurtownicy i de- taki. Nic z tego. Włoskie
faliści przekrzykiwali się przepisy w tym względzie są
wzajemnie oferując po przy- bardzo surowe i nie dopu-
stępnych cenach dorodne po- szczają obciążenia sali dodat-
marańcze, mandarynki i kon- kowymi widzami.
stantynki. Zapach tych owo- Skok między San Severo,
ców przebijał ostre wonie gdzie nocowaliśmy, do miej-
ryb, mięsa i jabłek. Wtedy scowości Villa S. Giovanni
przypomnieliśmy sobie, że był długi. Znad Adriatyku
już od wczoraj nasz autokar przeskoczyliśmy na auto-

pędził wśród ogromnych sa- stradę biegnącą nad Morzem
dów pomarańczowych, i cy- Tyrreńskim. Nad wieczorem
trynowych. Było coraz bar- oglądaliśmy światła Messyny,
dziej zielono i kiedy krót- do której przepłynęliśmy
kim autobusowym dyszlem zwinnym promem w ciągu
popędziliśmy ku Manfredom! niespełna czterdziestu minut.
— miejscowości nad Zatoką Znaleźliśmy się tym sposo-
Manfredońską by tam w sa- bem w mieście, gdzie artyści
li kinoteatru dać kolejne opery i operetki dali pięć ko-
przedstawienie „Czerwonego lejnych przedstawień „Czer-
Kapturka” — przywykliśmy wonego Kapturka” w insce-
do widoku tych ogrodów- nizacji i reżyserii Marli Billi-
plantacji. Po lewej stronie żanki. Występowali w Tea-

widniały małe góry Gargano trze Romolo Valli przy ulicy
z najwyższym szczytem Mon- Palermo. Baśń muzyczna bar­
tę Calvo, po prawej (w kie- dzo przypadła do gustu ma-

runku jazdy od San Severo łym Włochom. Ale też i ak-
do Matifredonii) równina Ta- torzy z największym zaanga-
voliere wyzierała ku nam źowaniem starali się o wzglę-
ciemną zielenią drzew poma- dy dzieci. Andrzej Skwar-
rańczowych i złotymi kulami1 czyński w roli Lisa Chytrus-
dojrzalych owoców. Koncert ka przechodził samego siebie:
udał się. Dzieci przyszło tańczył, śpiewał, zwracał się
mnóstwo i dzierżawca sali do widowni, zmuszał ją do
kinowo-teatralnej przy para- braw, słowem: wciąga! do
fil św. Michała Archanioła mu- zabawy zarówno widzów jak

koncercie pieśni związanych
z Bożym Narodzeniem. Śpie­
wał chór im. Palestriny pod
dyrekcją Eugeniusza Areny,

i scenę. W Messynie też w Pieśń gregoriańska, utwory
czasie jednego spektaklu ro- Bacha, Modaro, Martiniego i
lę tytułową wykonała Jad- innych wywołały nastrój
wiga Wierzbicka. Prezentuje świątecznej zadumy w prze-
ona inny typ urody niż Bry- ciwieństwie do wystawy...
gida Zaborowska, ale w ry- szopek i obrazów o tematyce
sunku odważnej niefrasobli- Bożego Naradzenia. Szopki
wości mieściła się doskonale, te, to kompozycje jakby
W Messynie jedne z przed- rzeźbiarskie wykonane w ko-
stawień odbyło się wieczo- lorowej glinie, malowidła
rem, przyszli nań widzowie zwracały się wyraźniej ku
dorośli. Krakowianie zrezyg- tematowi macierzyństwa. By-
nowali z prologu, w którym ło to bardzo różne od naszych
Czerwony Kapturek, babcia, krakowskich szopek tych z

leśniczy, wilk, lis, zajączek, konkursu na Rynku Głów-
żuk, sowa, jeż, ptaszek, miś nym i tych prezentowanych
przedstawiają się. Przed przez zespoły kolędnicze,
spektaklem dyrektor miej- Kiedy wracaliśmy do nasze-

scowej sceny zaproponował go hotelu messyńskiego „Pa-
widzom kontakt z zespołem radis” nad miastem jaśniała
polskim, który mówi i śpię- bezczelna, księżycowa, sycy-
wa po włosku. Przyjęto to lijska noc, fale cieśniny wbi-
wszystko z prawdziwą życzli- jały się z szumem w wąski
wością i następnego dnia pas piachu, rodziła się w nas

dwa przedstawienia pękały myśl o jutrzejszej jeździe do
już od znacznej ilości wi- najpiękniejszego miejsca na

dzów; nie pomogły żadne świecie — Taorminy. I po
przepisy, zajęto nawet miej- drodze, i w samym zespole
sca stojące. orlich gniazd gór Pelorytań-

Pierwszego dnia pobytu na skich oszałamiająca zieleń
Sycylii — trochę na zasadzie odbijała od brunatnych, sza-

kontraipunktu dla . wesołej, rych i ceglastych załomów
zabawnej historyjki Czerwo- skalnych. Płynęliśmy po wy-
nego Kapturka — uczestni- sokich, długich wiaduktach
czyliśmy w pięknym zabyt- nad lazurowymi wodami
kowym kościele „Annunziata morskim!, wbijaliśmy się w

dei Catalani” łączącym w oświetlone żółtymi i poma-
sobie cechy architektury rańczowymi lampami długie
normańskiej i — w mniej- pasma tunelów...
szym stopniu — arabskiej, w OLGIERD JĘDRZEJCZYK

kowskiego — obecnego etapu
działalności opozycji antyso­
cjalistycznej jest wysunięcie
w propagandzie na pierwsze
miejsce problematyki ekono­
micznej, która dotychczas od­
grywała rolę drugorzędną.
Bodźcem do tej reorientacji
stała się zapowiedź podwyżki
cen na artykuły żywnościowe.
Opozycja postanowiła wyko­
rzystać ten fakt dla roznie­
cenia wśród ludzi pracy na­
strojów niezadowolenia i fron­
talnego ataku na całą polity­
kę gospodarczą.

Podsumowując swoje “■wy­
stąpienie wicepremier Rakow­
ski podkreślił, że władze pań­
stwowe i wspierające je siły
społeczne stać na skuteczną
walkę z antysocjalistyczną o-

pozycją.

Następnie głos zabrał wice­
minister obrony narodowej,
główny inspektor obrony te­
rytorialnej, gen. broni Tadeusz,
Tuczapski. Przedstawił on

wstępną ocenę działalności
Wojskowych Grup Operacyj­
nych, które na podstawie za­
rządzenia przewodniczącego
Komitetu Obrony Kraju od
5 do 20 grudnia br. pełniły
ważne społecznie funkcje dla
gospodarki i społeczeństwa.

W dyskusji dominowała
problematyka gospodarcza. U-
czestniczący w niej wojewo­
dowie poinformowali o sytua­
cji w swoich regionach oraz

przedstawili stopień i efekty
realizacji tegorocznych zadań
społeczno-gospodarczych. Wie­
le miejsca w wypowiedziach
zajęły także sprawy utrudnia­
jące normalne funkcjonowanie
gospodarki, szczególnie w

dziedzinach najbardziej zagro­
żonych.

Z przedstawionych informa­
cji wynika, że efekty działal­
ności gospodarczej w 1983 ro­
ku są w większości woje­
wództw znacznie lepsze niż w

roku poprzednim.
Wiele uwag i propozycji

zgłoszonych zostało pod adre­

stnik konferencji, na której w

czerwcu 1945 r. powołano
Tymczasowy Rząd Jedności
Narodowej.

Kwiaty złożono również na

grobie posła do KRN Michała
Szuldenfreia, znajdującym się
na cmentarzu Żydowskim.

Na cmentarzu Rakowickim
w Krakowie członkowie Kra­
kowskiego Zespołu Poselskie­
go dożyli wieńce i wiązanki
kwiatów na grobach krakow­
skich posłów do KRN: Bole­
sława Drobnera, Franciszka
Kusto, Małgorzaty Nowackiej
i Adama Polewki.

Na łódzkich cmentarzach,
gdzie znajdują się groby po­
słów do KRN: Henryka So-

gram obrad, kandydatury
do komisji problemowych,
ocenia przebieg dyskusji w

kampanii sprawozdawczo-
wyborczej. W dniu dzisiej­
szym podobne spotkania,
obsługiwane przez sekreta­
rzy KW odbędą się w No­
wym Sączu, Nowym Targu
i Limanowej. Ogółem 24-
tysięczną wojewódzką or­
ganizację partyjną na kon­
ferencji reprezentować bę­
dzie 257 delegatów. (k-b)

Kwiaty na grobie
W. Witosa

Z okazji 40. rocznicy
powstania Krajowej Rady
Narodowej, pierwszego
parlamentu Polski Ludo­
wej, powołanego przez de­
mokratyczne organizacje
polityczne 1 wojskowe, w

Wierzchosławicach koło
Tarnowa odbyła się wczo­

sem Centralnego Planu Rocz­
nego. Proponowano m. in. by
przy jego budowle — podob­
ni* jak i przy konstruowaniu
innych planów — w większym
stopniu wykorzystywano do­
świadczenia z ostatniego okre­
su.

Generalnie podkreślano, że
pomyślne w większości dzie­
dzin wykonanie zadań 1983
roiku stwarza dobrą przesłan­
kę dla funkcjonowania gospo­
darki narodowej w roku przy­
szłym.

Na zgłoszone w dyskusji
pytania i wątpliwości szcze­
gółowych odpowiedzi i wyja­
śnień udzielali kierownicy
poszczególnych resortów i in­
ni członkowie rządu.

Na zakończenie narady głos
zabrał gen. Wojciech Jaruzel­
ski Podkreślił on, że w ciągu
ostatnich dwóch lat dokonano
postępu na wszystkich odcin­
kach życia społeczno-politycz­
nego i gospodarczego i choć w

niektórych dziedzinach nie
jest on jeszcze na miarę o-

czekiwań — nigdzie nie zano­
towano regresu.

Poprawa poziomu życia i za­
dowolenia społecznego nie za­
leży wyłącznie od możliwości
finansowych, czy inwestycyj­
nych państwa. Istnieje rozle­
gły obszar działań bezinwe­
stycyjnych, gdzie postęp jest
wciąż niewystarczający. Na­
leży więc doskonalić styl i me­
tody działania władzy wszy­
stkich szczebli, umacniać po­
czucie społecznej odpowie­
dzialności. Sprawiedliwość, u-

czciwość, życzliwość wobec lu­
dzi z jednej strony, zaś suro­
wa wymagalność, niepobłaża-
nie wszelkiemu złu z drugiej
— oto cechy, którymi winna
się odznaczać władza socjali­
styczna aby odzyskiwać spo­
łeczne zaufanie. Wielkie zna­
czenie ma również, wynikają­
ce z uchwał IX Zjazdu PZPR,
umacnianie socjalistycznego
demokratyzmu, poszanowanie
czynnika społecznego —

związków zawodowych, samo­

chy-Domagalskiego, Eugeniu­
sza Ajnenkiela, Lucjana Gło­
wackiego, Longina Szymań­
skiego, Kazimierza Galasa i
Andrzeja Witosa kwiaty zło­
żyli przedstawiciele władz po­
litycznych i administracyj­
nych miasta, rady PRON, po­
słowie i radni.

28 bm. podczas obrad sesji
WRN, w Białymstoku z Okazji
40. rocznicy utworzenia KRN,
wręczono odznaczenia i wy­
różnienia byłym działaczom
Rad Narodowych.

Uroczysta sesja WRN odby­
ła się również w Olsztynie.
Wzięli w niej udział członko­
wie Wojewódzkiego Zespołu
Poselskiego 1 Rady Wojewódz­
kiej PRON. 25 działaczom rad

raj uroczystość złożenia
kwiatów na grobie przy­
wódcy chłopów, dwukrot­
nego premiera i wiceprezy­
denta KRN Wincentego
Witosa. Wieńce i wiązanki
kwiatów składali przedsta­
wiciele władz polityczno-
administracyjnych woje­
wództwa tarnowskiego, de­
legacje stronnictw. Woje­
wódzkiego Zespołu Posel­
skiego, Wojewódzkiej Rady
Narodowej, Rady Woje­
wódzkiej PRON, ŻW ZSMP.
ZW ZMW, ZHP oraz ak­
tyw gminy. (wisz)

Ambasador

Federalnej Republiki
Nigerii gości
w Krakowie

Wczoraj z dwudniową
wizytą przybył do Krako­

rządów pracowniczych i tery­
torialnych, korzystanie z kon­
sultacji. zbliżenie urzędów do
społeczeństwa w służbie dla
niego.

Innego rodzaju rezerwy
tkwią w konsekwentnym
wdrażaniu reformy gospodar­
czej, aktywnym rozwiązywa­
niu problemów zatrudnienia,
lepszym wykorzystaniu czasu

pracy oraz oszczędności ener­
gii, surowców i materiałów.
Do tej samej grupy niewyko­
rzystanych możliwości zali­
czyć należy złą organizację
pracy, niską nierzadko jakość
wyrobów i usług, nieodpowia-
dające rzeczywistości normy i

normatywy. Wiele do życze­
nia pozostawia również dys­
cyplina pracy.

Zalecając wojewodom jak
najszersze korzystanie z po­
mocy i doświadczeń autenty­
cznych sił społecznych, W. Ja-
ruzelski podkreślił rolę, jaką
mogą w tym twórczym proce­
sie spełniać ogniwa PRON, or­
ganizacje społeczne, a także
młodzież, której zapał i po­
czucie sprawiedliwości powin­
ny zostać spożytkowane w re­
formowaniu życia dla dobra
socjalistycznego państwa i
społeczeństwa.

Nawiązując do nawarstwia­
jących się niebezpieczeństw w

sjtuacji międzynarodowej,
premier stwierdził, iż mimo

stosowanych przeciwko nasze­
mu krajowi restrykcji, a także

agresji propagandowej ze stro­
ny administracji amerykań­
skiej oraz jej zachodnich

sprzymierzeńców, którym
wtórują antysocjalistyczne si­
ły w Polsce — kraj nasz,

wspierany po bratersku przez
wspólnotę socjalistyczną nie

ustąpił i nie ustąpi przed wy­
wieraną na niego presją.

Premier złożył wszystkim
uczestnikom narady najlepsze
życzenia noworoczne.

narodowych wręczono listy
gratulacyjne wystosowane
przez WRN z okazji rocznicy.

Uroczyste spotkanie odbyło
się tego dnia w Płocku. Zor­
ganizowane ono zostało przez
WRN przy współudziale Rady
Wojewódzkiej PRON.

Uroczystą wspólną sesją
Rady Łódzkiej PRON i Rady
Narodowej m. Łodzi zainau­
gurowano obchody 40-lecia
Polski Ludowej. Uczestniczyli
posłowie ziemi łódzkiej, przed­
stawiciele władz politycznych
i stronnictw.

Radni 1 działacze PRON
podkreślili historyczne zasługi
Krajowej Rady Narodowej w“
walce o niepodległość i ludo­
wy charakter odbudowują­
cego się państwa polskiego.

Uczestnicy sesji wystosowali
listy gratulacyjne do byłych
posłów KRN działających na

ziemi łódzkiej.

wa ambasador Federalnej
Republiki Nigerii dr Syl-
vanus Aloysius Ndulue E-
neduanya. Gościa przyjął
wiceprezydent Krakowa
Jan Nowak. W trakcie roz­
mowy omawiano temat

współpracy uniwersytetów
nigeryjskioh z krakowski­
mi wyższymi uczelniami.
Wiceprezydent zapoznał
również ambasadora z pro­
blemami życia kulturalne­
go naszego miasta, odnową
zabytków i przebiegiem ob­
chodów 300. rocznicy odsie­
czy wiedeńskiej. Dostojny
gość zwiedził Kombinat
Huty Im. Lenina.

Dzisiaj ambasador Fede­
ralnej Republiki Nigerii
przeprowadzi rozmowy z

rektorem Uniwersytetu
Jagiellońskiego na temat

współpracy wyższych u-

czelni obu krajów.
(or)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
i gospodarowania nim. Pro­
pozycje w tym zakresie rozpa­
trywano na XIV Plenum KC
PZPR. Były one również kon­
sultowane z federacjami związ­
ków zawodowych.

Następnie Rada Ministrów
rozpatrzyła i uchwaliła rozpo­
rządzenie o opodatkowaniu po­
datkiem dochodowym organi­
zacji politycznych, społecznych
i zawodowych. Obowiązkiem
podatkowym objęta zostaje
działalność tych organizacji.

Stawka podatku dochodowe­
go wynosić będzie od 45 do 60
proc, podstawy opodatkowania.

Mimo trudności stabilizuje się
sytuacja gospodarcza

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Żyrakowie, kilka wiejskich
przychodni. Przewiduje się, że
do końca roku skupionych zo­
stanie ok. 15 tys ton zboża
co jednak daleko nie wystar­
cza do osiągnięcia w woje­
wództwie samowystarczalnoś­
ci. Nie zadowala skup żywca
Do niepokojących zjawisk za­
liczyć należy szybkie tempo
przychodów pieniężnych lud­
ności oraz spadek produkcji
eksportowej, zwłaszcza na Za­
chód.

Ważniejsze zadania w dzia­
łalności gospodarczej — także
w roku przyszłym to: popra­
wa jakości produkcji, wyko­

0 propozycjach zmian
cen żywności

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wyżki cen. Stanowisko naszej
federacja w tej sprawie jest
następujące: zamiast podwy­
żek cen wskazujemy konkret­
ne sposoby zwiększenia wy­
dajności pracy, ediminacji
marnotrawstwa itp. Jeśli je­
dnak dojdzie do podwyżek —

to zrozumiemy, iż była to ab­
solutna konieczność, że po pro­
stu nie ma obecnie innydh do­
raźnych rozwiązań. Tą osta­
tecznością nie może być je­
dnak żaden z proponowanych
wariantów; trzeba znaleźć in­
ny, zabezpieczający interesy
ludzi żyjących wyłącznie z

pracy rąik, bez możliwości do­
datkowych zarobków. W tej
sytuacji jest w Polsce ok. 80
proc, zatrudnionych. Rekom­
pensaty muszą być odczuwal­
ne — zwłaszcza przez emery­
tów i rencistów. Równocześ­
nie należy, naszym zdaniem,
zmniejszyć zakres i wysokość
podwyżek, aby nie dopuścić
do „cenowego łańcuszka”. W
styczniu nasza federacja
przedstawi rządowi konkretne
projekty rozwiązań. Konsulta­
cje z przedstawicielami rządu
trwać więc będą nadal; ma­
my nadzieję, że uda nam się
przekonać władzę aby u-

względniła proponowane
przez nas długofalowe kon­
cepcje.

Uważam — powiedział Wie­
sław Gicel, przewodniczący Fe­
deracji Związków Zawodowych
Pracowników Komunikacji
PRL, że dialog przedstawicieli
rządu z reprezentantami blisko
60 ogólnokrajowych struktur
związkowych był niezwykle
potrzebny i owocny. Konsulta­
cje społeczne zapoczątkowały
zaś partnerski dialog na temat

tej trudnej operacji. Decyzja o

podwyżce jest — co tu ukry­
wać — trudna i niepopularna.
Musi ona być wypracowana
wspólnie i podjęta po uwzglę­
dnieniu wyników badań społe­
cznych, rozmów i konsultacji
prowadzonych przede wszyst­
kim w środowisku robotni­
czym.

Spotkanie w URM było
szczere i pożyteczne, gdyż u-

możliwiło wzajemną prezenta­
cję stanowisk — stwierdziła
Ilona Tułodziecka, wiceprze­
wodnicząca Federacji Związ­
ków Zawodowych Pracowni­
ków Ochrony Zdrowia. Prawdę
powiedziawszy poszliśmy na

nie nie do końca przygotowani.
Nie było po prostu czasu, aby
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M Józef HrzeiFmls
Zmarł JÓZEF ANDRZEJ

FRASIK, poeta ściśle zwią­
zany z Krakowem, tu rów­
nież w podkrakowskich Ra-
kowicach urodzony, w swoich
wierszach opiewający uroki
miejsca lat dziecinnych. Uro­
dził się 1 lutego 1910 roku,
z wykształcenia był poloni­
stą, absolwentem Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego. Pierw­
sze wiersze, poczynając od
1929 r„ zamieszczał w „Ku­
rierze Literacko-Naukowym”
Przez lata 1934—1935 reda­
gował w Krakowie tygodnik
literacki „Gazeta Artystów”.
W czasie wojny wrześniowej
1939 r. walczył w obronie Mo­
dlina i Warszawy. Od chwi­
li założenia organizacji pi­
sarzy w 1945 r. był członkiem
Krakowskiego Oddziału
Związku Literatów Polskich,
członkiem Zjednoczonego
Stronnictwa Ludowego oraz

(w latach 1945—1947) człon­
kiem Komitetu Redakcyjne­
go tygodnika „Wieś”. W 1947
r. objął kierownictwo redak­
cji litera "'Hej w Krakowskie!

Rozgłośni Polskiego Radia i

Jedynie organizacje społeczne
działające w dziedzinie nauki,
kultury fizycznej, sportu i tu­
rystyki płacić będą podatek
dochodowy od działalności go­
spodarczej w wysokości 30
proc, podstawy opodatkowania.

W kolejnym, uchwalonym
rozporządzeniu Rada Minie
strów utrzymała w 1983 r. za­
sady tworzenia Zakładowego
Funduszu Nagród obowiązują­
ce w latach 1981 i 1982.

Rada Ministrów rozpatrzyła
również rozporządzenie o zasa­
dach przeszacowywania zapa­
sów i trybie rozliczania wyni­
ków przeszacowania z budże­
tem państwa.

rzystanie rezerw, oszczędne
dysponowanie surowcem, u-

sprawnianie organizacji pra­
cy. W zakładach pracy i
przedsiębiorstwach Tarnow­
skiego umacnia się ruch
związkowy. Większy niż do
tej pory udział powinni mieć
w nim jednak członkowie par-,
tii. Podobnego wsparcia wy­
magają też samorządy praco­
wnicze. W dyskusji zwrócono
m. in. uwagę na konieczność
wypracowania stabilnych za­
sad reformy gospodarczej,
przy uwzględnieniu możliwoś­
ci poszczególnych zakładów.

W spotkaniu wziął udział
wicewojewoda tarnowski Ma­
rian Chudzik. (wąs)

w kilka dni od zawiadomienia
o spotkaniu w URM, przygoto­
wać autentyczne stanowisko
federacji, zrzeszającej przeszło
500 związków. Wśród pracow­
ników służby zdrowia panuje
obawa, że podwyżki cen żyw­
ności zniwelują zapowiedziane
zwiększenie płac w naszym re­
sorcie. Nie do przyjęcia jest
dla nas również teza, że praco­
wnicy służby zdrowia mogą
sobie dorobić. Należy bowiem
pamiętać, że placówki leczni­
cze są jednostkami budżeto­
wymi, co oznacza, że nie mogą
one wypracowywać ponadpla­
nowych funduszy. Czekamy
zatem na kolejny wariant pod­
wyżki. który konsultować bę­
dziemy ze wszystkimi ogniwa­
mi.

O dyskusji nt. propozycji
zmian cen na artykuły żywno­
ściowe rozmawiali też z dzien­
nikarzami PAP działacze
związkowi, którzy nie uczest­
niczyli w spotkaniu w urzędzie
Rady Ministrów.

Uważam tę wspólną debatę
przedstawicieli rządu i ogólno­
polskich organizacji związko­
wych za niezwykle pożyteczną
— stwierdził Zbigniew Kanie­
wski, szef biura Federacji
Związków Zawodowych Prze­
mysłu Lekkiego. Spotkanie w

URM stanowiło płaszczyznę
wymiany poglądów na najbar­
dziej istotne sprawy społeczno-
ekonomiczne. Fakt, że w stycz­
niu dojdzie do ponownego
spotkania, w czasie którego
przedstawiciele rządu ponow­
nie zaprezentują swoje, być
może zmodyfikowane stanowi­
sko uwzględniające sugest’#
ruchu zawodowego dowodzi, iż
dialog ma charakter konstruk­
tywny. Nie chodzi zresztą tyl­
ko o samą skalę podwyżek lecz
i o to, by dyskutować odpo­
wiedzialnie na temat całej go­
spodarki.

■Wszelkiego rodzaju konsul­
tacje — powiedział Witold Ra­
czyński, przewodniczący NSZZ
Pracowników Kopalni „Czer­
wona Gwardia” w Czeladzi —

wymagają przede wszystkim
konsolidacji ruchu związkowe­
go. Tylko silny ruch zawodo­
wy może być odpowiednim
partnerem do rozmów z admi­
nistracją państwową i gospo­
darczą. Konsultacje dotyczące
podwyżki cen żywności nie po­
winny się ograniczać tylko do
wyboru jednego z proponowa­
nych wariantów. To podejście
zawęża praktycznie pole dys­
kusji.

przez wiele lat realizował 1
reżyserował audycje literac­
kie i poetyckie. W 1980 r.,
w lutym, Kraków7 obchodził
50-lecie Jego debiutu poetyc­
kiego.

Przed wojną, w 1936 r,
wydał „pąkami w górę”,
zbiór wierszy, które ukazały
się w Bibliotece „Okolica
poetów”, miesięcznika reda­
gowanego przez Stanisława
Czernika. W 1946 r. wyszedł
tom wierszy „Urodzony w

źdźble”. Potem „Ziemia kwi­
tnie”, „Śpiewny czas”,
„Wiersze wybrane”, „Obłoki
mijają nas”, „Z rodu kome-
nia”, „Mój wiatr, moja noc”,
..Wniebowstąpienie skowron­
ków". Jest także autorem
tomu opowiadań oraz prozy
poetyckiej pt. „Panny”. O-
pracował „Almanach poezji”.
Krakowskieg< Klubu Młodych
Pisarzy, wydany przez WAG
w 1967 r. Zaliczany jest do
grona autentystów. kierunku
poetyckiego w polskiej lite­
raturze międzywojennej zai-
nicjewan-^o przez Stanisła­
wa Czernika.
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Skończyliśmy z zapraszaniem
do pracy partyjnej

OGNIWO. Pojedyncze — tralkitu-
rmy zaledwie z zainteresowaniem.

zaraz, niemal automatycznie —za-

•tanawiamy się — z czym i jaik go
połączyć. Wiemy bowiem, iż samo
— może tylko „być”. Ale — takie
»amodzielne istnienie — przekreśla
jego przydatność. Użyteczność.

Dlatego szukamy dla niego miej­
sca. Współpartnerów. Bo wiemy, iż
tylko wtedy będzie coś warte — je­
śli uda nam się OGNIWO — zespo­
lić z innymi.

Pamiętamy też, iż o wytrzymało­
ści całego łańcucha świadczy wy­
trzymałość najsłabszego OGNIWA.
Ideałem byłoby więc, aby wszy­
stkie OGNIWA posiadały niezabu-
rzoną budowę wewnętrzna — a na

ich powierzchni — nie było uszko­
dzeń, pęknięć i rys. Widocznych —

gołym okiem, nawet dla przypadko­
wego obserwatora.

Tych kilkanaście zdań — o walo­
rach podnoszących wytrzymałość
łańcucha, tylko pozornie dotyczy
mechaniki technicznej. Tak napra­
wdę, to te prawa nauki ścisłej —

dotyczą każdej struktury. Każdej
organizacji — której program two­
rzą i realizują ludzie. Jednostki —

a więc OGNIWA. Jednostki — two­
rzące podstawowe komórki — a

więc także: podstawowe OGNIWA.

Partia to ludzie. To program, któ-
(cy opracowali, przyjęli za swój.
X który realizują.

PARTIĘ BUDUJE SIĘ
TAK JAK DOM

Od fundamentów. Kolejne zakrę­
ty w naszej powojennej historii
zmiatały „górę”. Zrywany był więc
dach, leciało poddasze, nadweręża­
no czasem ściany, nawet nośne. A
fundamenty — nie najlepsze, pozo­
stawały — mówi refleksyjnie Ry­
szard BOROWIECKI, gdy rozma­
wiamy o... Najkrócej — o doświad­
czeniach pracy partyjnej, gdyż ta

refleksja stanowi niejako początek
tematu: Podstawowe Organizacje
Partyjne. Ale ponieważ tak ..w ogó­
le" — to rozmawiać jest łatwo, po­
stanawiamy,. iż osadzimy „temat” —

w realiach. Realiach krakowskiej —

śródmiejskiej organizacji partyjnej,
doświadczeniach tej instancji —Ko­
mitetu Dzielnicowego, którego Ry­
szard Borowiecki .jest I sekreta­
rzem, a kolejni moi rozmówcy Ed­
ward KIEŁTYKA, Władysław MA-
SIARZ, Jerzy PIETRUSZKA — se­
kretarzami. Od 2,5 roku, czyli od
ostatniej Śródmiejskiej Konferencji
Sprawozdawczo-Wyborczej kiedy to
—- i tu fragment wystąpienia R. Bo­
rowieckiego z VI Dzielnicowej Kon­
ferencji Sprawozdawczo-Progfamo-
wej (data — 22 I 1983 r.), odnoszą­
cy się do tamtego okresu sprzed 2,5
roku: „Zaraz po Konferencji przy­
stąpiliśmy do odbudowy (a raczej
budowy na nowo) aktywu partyj­
nego dzielnicy. Nie muszę chyba
przypominać, jak bardzo podzieloną
ś rozbitą wewnętrznie zastaliśmy or­
ganizację śródmiejską po konferen­
cji. Władze dzielnicy prawie w 100

proc, zostały wymienione, a I sekre- «

tarze POP — w 80 proc., przy czym
dla większości z tych towarzyszy
była to ich w ogóle pierwsza fun­
kcja w życiu”.

Alę — konieczna jeszcze jest dy­
gresja:

PARTIA W ŚRÓDMIEŚCIU —

TO BLISKO 20 TYSIĘCY
LUDZI

A Śródmieście Krakowa — to du­
że skupiska robotnicze, przedsię­
biorstwa produkcyjne, które mają
swoje miejsce w historii, jak Za­
kłady im. Szadkowskiego (dawny
Zieleniewski) czy STOMIL (dawny

SEMPERIT) — o których między­
wojenna prasa pisała: CZERWONE
TWIERDZE NA GRZEGÓRZKACH;
kilka wyższych uczelni z najznako­
mitszą ze znakomitych — Uniwer­
sytetem Jagiellońskim; to — wię-

. kszość krakowskich teatrów, placó­
wek życia kulturalnego, miejsce pra­
cy wszystkich bez mała redakcji ga­
zet i czasopism; to — kilkanaście in­
stytutów naukowo-badawczych i biur
projektowych. To —

...

— 20 różnych
środowisk, w których są różnej
wielkości podstawowe organizacje
partyjne, od bardzo dużych — do
niewielkich — mówi W. Masiarz.
Wracamy więc do tematu: POD­
STAWOWE ORGANIZACJE PAR­
TYJNE.

Notuję kolejne wypowiedzi moich
rozmówców:

A cała działalność instancji dzielni­
cowej ukierunkowana była i jest na

t walkę o skuteczne umacnianie par­
tii — politycznie, ideowo i organi­
zacyjnie, odbudowywanie jej auto­
rytetu oraz — pozycji POP w za­
kładzie, a przez to uzyskiwanie spo­
łecznej aprobaty' dla naszych po­
czynań programowych (R. Borowie­
cki) i dodaje taki komentarz:

Zastaliśmy stan, który nazwałbym
rozpadem pewnych zasad organiza­
cyjnych partii, a obrazowo wyglą­
dało to tak — instancje od KC do
KD, działały każda sobie, KZ i
POP też sobie. Trzeba było ..powią­
zać te nici”, uporządkować organi­
zacyjne struktury partii w dzielni­
cy.- określić zakres kompetencji i

współdziałania zarówno sekretarzy
KD, KZ, POP jak i etatowych pra­
cowników partii, zespołów proble­
mowych i komisji, I kontynuuje: do
IX Zjazdu PZPR i na niim — zo­
stał odbudowany kręgosłup partii:
instancje, egzekutywy, aparat par­
tyjny. Potem — nastąpiło odbudo­
wanie PARTII. PARTII — w rozu­
mieniu organizacji, gdyż w wielu
środowiskach byli i są członkowie
PZPR — ale. nie ma partii...
A POP — są podstawowym źródłem

informacji o poglądach, nastrojach.
Są naszą bazą, tam znajduje się .na­
sza membrana. Tam też — formu­
łowane są poglądy i często powstaje
dylemat: na ile powinny się one li­
czyć w skali globalnej (Władysław
Masiarz) — i dodaje taki komen­
tarz: poglądy są autentycznym wy­
razem nastrojów społecznych. 1 je­
żeli na dwadzieścia środowisk, ja­
kie mamy w dzielnicy podobny po­
gląd formułowany jest w kilku czy
kilkunastu — to nie „należy”, ale
koniecznie trzeba się z nim liczyć.
A Okazało się w codziennej pracy,
a poszliśmy jako sekretarze KD po
prostu na zebrania, na wiole zebrań,
także małych liczebnie POP, gdzie
dawno, a może nigdy „nie oglądano”
sekretarza z dzielnicy — iż to na­
sze przyjście, rozmowa z ludźmi,
podkreślenie roli POP w zakładzie,
środowisku — dawało impuls do
pracy (Edward Kiełtyka) i dodaje
taki komentarz: dawało też przeko­
nanie, tafcie powiedziałbym „nama­
calne”, iż te sprawy, którymi żyje
partia w zakładzie, żyje załoga —

zostaną odnotowane, a te. które wy­
magają załatwienia — może nie za­
łatwione będą od razu, ale. trafią
tam, gdzie powinny.
A Walczyliśmy o pełne uznanie sta­
tutowych funkcji POP. Nie zapadła
ani jedna decyzja w żadnej spra­
wie, która nie byłaby opiniowana
przez POP. To bardzo istotne —

szanowanie przez instancję roli pod­
stawowego ogniwa partii (Ryszard
Borowiecki).

Myśli coraz więcej. Notuję w

wielkim skrócie kolejne: A dalsze
samoofcreślenie się członków partii
i POP powinno dokonywać się na

gruncie skutecznego działania, a nie
tylko na gruncie postulatów i dy-”

sfcusji A POP najszybciej odbudo­

wuje twój autorytet tam, gdzie zaj­
muje się aktywnie sprawami swo­
jego środowiska, jest otwarta na

ludzkie kłopoty wynikające z wa­
runków bytowych, podejmuje spra­
wy związane z funkcjonowaniem
własnego zakładu pracy.

I zdanie, wypowiedziane w roz­
mowie z satysfakcją: utrzymaliśmy
organizacje partyjne we wszystkich
środowiskach; prawdą jest, iż ich
stan liczebny jest mniejszy, ale
partia „nie zginęła” u nas w żadnym
środowisku.

I zdanie, wypowiedziane w roz­
mowie jako przestroga: potrzebna
jest w partii pamięć o błędach. Nie
może być powrotu do stylu i metod
pracy partyjnej, które przyniosły
wymierne szkody.

I zdanie „żądające” — od siebie,
od innych: partia musi być konse­
kwentna, twarda w realizacji uchwał,
podjętych decyzji, walcząća o inte­
resy klasy robotniczej, o sprawie­
dliwość społeczną.

I zdanie „na nie”: partia nie mo­
że być zarządzająca; z komentarzem
,;na tak”: inspirująca, walcząca o

interesy robotników, kontrolująca.
I dochodzimy do stwierdzenia: ża­

den z problemów

NURTUJĄCY LUDZI —

NIE ZOSTAŁ UKRYTY

Każdy został przez POP „wyłapa­
ny” i zarejestrowany — mówi Wł,
Masiarz. Powstał rejestr spraw, do­
tyczących najróżnorodniejszych za­
gadnień. I uprzedza moje pytanie
odpowiedzią:

— Niestety, nie wszystkie mogły
być załatwione. Mamy przecież zna­
ną powszechnie sytuację gospodar­
czą w kraju. A wiele spraw nie jest
na jeden ro(k, czy dwa, ale na lat
kilka. Konkretnie? Na przykład: bu­
downictwo mieszkaniowe:. przed­
szkola, poszerzenie sieci handlowej
na nowych osiedlach itd.

Tylko — ten rejestr ma jeden
ogromny walor: nikt nigdy nie bę­
dzie mógł powiedzieć: ja o tym to­
warzysze, nie wiedziałem, nie sy­
gnalizowaliście..;

Władysław Masiarz dodaje jeszcze
po tym moim komentarzu kilka
słów: informujemy dokładnie. I „w

górę” i „w dół”. Taka jest też mię­
dzy innymi rola aparatu partyjne­
go. Przynajmniej — tak ją rozumie­
my.

PRZYZWYCZAJENIA
SĄ WYGODNE —

DLA WYGODNYCH

Lubiących komfort sprawowania
władzy. Utarte ścieżki. Naginanie
praw do własnych interesów.

Chcemy — aby Statut PZPR był
w naszej partii przestrzegany i czy­
tany — mówi Jerzy Pietruszka i

komentuje to stwierdzenie tak:
mamy nadal w partii tendencje do
„uciekania” od statutu, interpreto­
wania jego zapisów zgodnie z aktu­
alnym interesem danego członka czy
grupy członków.

Musimy przyzwyczaić się do pra­
cy w partii w oparciu o dokumen­
ty partyjne: Statut, Uchwałę IX

Zjazdu, uchwały macierzystych in­
stancji i własnych, podstawowych
organizacji partyjnych. Musimy
więc „przestawić” myślenie o nich
— z krytyki bądź „milczącego” omi­
jania ich zapisów — na rzecz — re­
alizacji. To trudne przyzwyczajenia
dają wciąż znać o sobie, mówi Ry­
szard Borowiecki i dodaje: ale ta­
kie próby, z udanym skutkiem —

podjęliśmy. Chociażby i tu wrócę do
sprawy, o której mówiłem, a która
zapisana jest w Statucie PZPR:

NIE MOZĘ BYĆ
ŻADNEJ DECYZJI
BEZ OPINII POP

A decyzje są różne. Popularne i
mniej popularne. I za wszystkie,

które dotyczą danego środowifeka,
zakładu pracy, trzeba uczyć się brać
odpowiedzialność.

Komfortu pracy nie ma. I nie
będzie — zarówno dla instancji,
jak i dla POP. Ten czas, do któ­
rego niektórzy chętnie wracają
wspomnieniami — dawno się skoń­
czył.

Tak jak skończyło się — także
w kontekście spraw powyższych —

iż decyzje podejmują sekretarze
KD, opierając się wyłącznie na

własnym rozeznaniu — mówią wła­
śnie SEKRETARZE. Bardzo prze­
strzegamy kolegialnego systemu
pracy (trudniejszego — co przyzna­
ją). U nas, w Śródmieściu — de­
cyduje Egzekutywa, bądź Komitet
Dzielnicowy, w konsultacji z POP.
I tak było też w okresie stanu wo­
jennego.

Posiedzenia Egzekutywy KD .są
zawsze rozszerzane i często — wy­
jazdowe, odbywają się w poszcze­
gólnych środowiskach. Uczestniczą
w nich rotacyjnie członkowie Ko­
mitetu Dzielnicowego oraz delega­
ci. Także — wszystkie zebrania
plenarne są otwarte dla I sekreta­
rzy POP oraz delegatów na kon­
ferencje. Utrzymywana jest ponad­
to ścisła i efektywna więź z zespo­
łem radnych partyjnych i organi­
zacjami społecznymi i młodzieżo­
wymi. TO...

Przerywam w tym momencie
dwoma cytatami z wystąpienia R.
Borowieckiego na VI Dzielnicowej
Konferencji Sprawozdawczej PZPR:

„Przyjęty przez Komitet Dziel­
nicowy i jego ogniwa styl pracy
wynika między innymi z chęci by­
cia wiernym naszej V Konferencji
Programowo-Wyborczej oraz dekla­
racji, jaką wówczas złożyłem, a do­
tyczącej: kolegialnego, demokraty­
cznego podejmowania decyzji i pra­
cy z szerokim aktywem”.

A „Gwoli sprawiedliwości muszę
jednak stwierdzić, iż wielu delega­
tów (w tym członków KD) nie
przejawiało i nie przejawia szerszej
aktywności zarówno na szczeblu
instancji, jak i swojej macierzystej
POP. Stąd z niektórymi delegata­
mi musieliśmy się rozstać, stąd wie­
le również zmian w ciałach wyko­
nawczych na szczeblu OOP, POP,
KZ i KD. Niektórzy też delegaci
poza dyskusją o wszystkim, ekscy­
tacją, podnieceniem, poszukiwaniem
sensacji nie mogą jakoś znaleźć dla
siebie miejsca i czasu do konkret­
nej pracy partyjnej. Przykro jest o

tym mówić, ale uważam, że za czę­
sto jeszcze mamy do Czynienia w

naszej śródmiejskiej organizacji
partyjnej ze zjawiskiem „ŻE JAK
TOWARZYSZE OTRZYMUJĄ PO­
LE DO DZIAŁANIA. TO WÓW­
CZAS ZNIKAJA Z POLA WIDZE­
NIA*.

To problem — który JEST.
I znów notuję wypowiedzi:

tu, w KD, drzwi były zawsze

otwarte. I tu zawsze można i trze­
ba było przyjść. Porozmawiać, po­
radzić się, a także — uzyskać po­
moc, Ale są też tacy, którzy nie­
chętnie z tego korzystają. (E. Kieł­
tyka) z

są tacy jednak — co chcą.
Ale nie jest to powszechne. I nie
chodzi nam przecież o „wyciera­
nie klamek”. Instancja powinna być
„otwarta” — w niej zawsze musi
być ruch. (J. Pietruszka)

skończyliśmy w partii z ZA­
PRASZANIEM DO PRACY PAR­
TYJNEJ, Każdy członek wie, jakie
ma obowiązki i prawa, każdy wie,
gdzie mieści się instancja, pracuje­
my bardzo otwarcie — i każdy mo­
że do nas przyjść. (R. Borowiecki)

KRZYSZTOF
CIELENKIEWICZ

Wystąpienie proK dr. inź. JERZEGO GRZYMKA

na naradzie roboczej dotyczącej postępu technicznego

Stać nas
na skuteczniejsze ograniczanie

niepotrzebnego importu
Dotychczasowe doświadczenia w okresie

mojej już 50-letniej praktyki, zobowiązują
mnię do podzielenia się pewnymi uwagami
i wnioskami w obecnej sytuacji gospodar­
czej w naszym kraju. Nie będę tutaj natu­
ralnie mógł przedstawić najbardziej właści­
wego sposobu rozwiązującego całość postępu
technicznego w Polsce ale ograniczę się do
tej gałęzi wdrożeń orzemysłowych. którą
uważam na obecnym etapie, za najpilniejszą
i mogącą dać szybko efekty ekonomiczne.

Uważam, że jednym z poważniejszych ce­
lów jesjt szybkie i szerokie podjęcie orać ba­
dawczych i wdrożeniowych nad umożliwie­
niem naszemu przemysłowi wytwarzania
produktów, które mogłyby uniezależnić nas

od bardzo uciążliwego i często zbytecznego.
obciążającego budżet, importu. Spotykając się
z wieloma trudnościami i to nie zawsze

obiektywnymi przy wdrażaniu nowych, anty­
importowych procesów technologicznych ze­
brałem kilka, według mnie podstawowych
warunków, którymi powinniśmy się kiero­
wać przy uruchamianiu nowych inwestycji
o tym charakterze.

Na pierwszym miejscu stawiam dobre ro­
zeznanie tematu drogą dostarczenia instytu­
cjom badawczym katalogów, importowanych
produktów, opatrzonych cenami dewizowy­
mi wraz z podaniem ich ilości sprowadzanych
do kraju. Zdając sobie sprawę, że tego ro­
dzaju inwestycje powinny na obecnym eta­
pie być jak najmniej kapitałochłonne i ró­
wnocześnie mogły nam dawać szybki efekt
ekonomiczny, należałoby do tego celu wyko­
rzystać zakłady posiadające nie wykorzystane
agregaty i moce produkcyjne oraz nawet
stare zakłady przeznaczone zbyt: pochopnie
do rozbiórki. Przygotowanie tych zakładów
do ewentualnej przebudowy i wdrożenia no­
wo opracowanych technologii powinno być
realizowane przez powołany zespół robo­
czy. składający się z grupy naukowo-badaw­
czej i grupy wdrożeniowej. Powołany zespół
powinien być otoczony opieką tak ze strony
Rady Robotniczej i dyrekcji zakładu, jak
i. też odpowiedniego resortowego minister­
stwa.

Po uruchomieniu produkcji początkowy,
oikres wdrażania wymaga większe! wyrozu­
miałości w jego traktowaniu. Wymagania te

powinny się cechować ograniczeniem opo­
datkowania nowego oddziału produkcyjnego
i udzielaniem długoterminowych pożyczek do
czasu pełnego uruchomienia produkcji i za­
pewnienia jej stałych odbiorców. Należałoby
też okazywać w okresie przejściowym wię­
kszą wyrozumiałość w stawianiu przed no­

wą produkcją nie zawsze uzasadnionych
przez odbiorców, zbyt ostrych norm jakościo­
wych. Należałoby też zwrócić uwagę na zli­
kwidowanie, zresztą nie od dzisiaj, niewła­
ściwego, szkodliwego klimatu wynikającego
z tradycyjnej niechęci pracowników biur
importowych i naszych ajentów zatrudnio­
nych za granicą do produktów polskiego
przemysłu, wyrażających sie tym. że nawet

przy nieistotnych usterkach własnego produ­
ktu oddaje się .pierwszeństwo produktom za­
granicznym. W tym miejscu należy zauwa­
żyć. że ostatnia uwaga odnosi się nie do im­
portu z krajów socjalistycznych, a do przy­
padków porównywania naszych z dostarcza­
nymi z krajów kapitalistycznych produkta­
mi.

Istnieje również konieczność bardziej wni­
kliwej i stad prawidłowej oceny ekonomi­
cznej nowo wytwarzanego antyimportowego
produktu, który przy przeliczeniu dolara o

wartości 96 zł — na obecnym etapie prze­
ważnie wykazuje nieopłacalność naszej pro­
dukcji. Należałoby więc ustalić W: stosunku
do każdego przypadku możliwość zrewido­
wania wartości dolara przy ocenie opłacalno­
ści nowej, antyimportowej inwestycji. Uw­
zględniając konieczność zachowania warun­
ków ochrony środowiska należy jednak zre­
widować przesadny sposób egzekwowania
przez władze terenowe warunków, który —

jak każda przesada — budzi poważne wąt­
pliwości w możliwość rozwoju w ogóle wszel­
kiej nowej produkcji, a w tym również i pro­
ponowanego uruchomienia produkcji anty­
importowej.

Chcę podkreślić, że należy przewidzieć od­
powiednio wysokie nagrody i wyższe pre­
mie dla członków zespołów, niemniej reali­
zacja wypłacania tych nagród ; premii po­
winna mieć miejsce nie po samym wdroże­
niu danej produkcji antyimportowej, a do­
piero po uzyskaniu przez tę nowo Uruchomio­
ną produkcje liczących się. pozytywnych efe­
któw ekonomicznych.

Kieruję swój apel o podjęcie prac wdraża­
jących nowe antyimportowe technologie nie
tylko do przedstawicieli wysokich władz
państwowych, reprezentantów świata nauki, i
techniki, lecz również do kierowników zakła­
dów produkcyjnych załóg i rad robotniczych
oraz do wszystkich inżynierów i techników.

Działalność taka, uniezależniającą nas od
ogromnego, narosłego z czasem, zbytecznego
importu uważam na obecnym etapie za jedną
z najważniejszych, która nie pozwoli nani
odgrywać smutnej roli państw podległych'
wyzyskowi heokolonialnemu.

KTT pożegnał w „Polityce”
.(nr 51/83) stary rok bez żalu
po nim i bez rozczulenia. Swo­
je „prywatne” pożegnanie 1983
rok zakończył mało optymi­
stycznie: „Niestety jednak od­
chodzący rok 1983 naprodu­
kował nam nieco dętych ge­
stów, ładnych w druku czy
patetycznym liście, mniej zaś
przydatnych do tego, aby co­
kolwiek chociażby zrozumieć.
I dlatego żegnam go bez ża­
lu”. Cóż, takie są jego pry­
watne odczucia, które odnosi
po troszce do spraw ekono­
micznych i po części do życia
społecznego. Przenieśmy się
jednak na chwilę na wieś, w

środowisko gdzie nadal prze­
ważają sprawy tworzenia
przy mniejszej nieco niż KTT

gorączce podziału.
Bilansu roku dokonają za­

pewne działacze, decydenci i
sami producenci rolni. Nie
można jednak powiedzieć nic
o’ ich minorowych minach za­
równo w Warszawie na Kru­
czej jak i pod Proszowicami,
Dąbrową Tarnowską czy Łu­
kowicą. Co więcej, wzrastają­
ca i opadająca temperatura
rolniczego roku staje się
wartością wymierną w dniu
wymiany kalendarzy. Wymier­
ną w walorach przeliczanych
na tony czy kwintale mięsa,
zboża czy cysterny mleka.
Klarowniejsza jest również
wizja społeczno-ekonomiczna,
(a także i polityczna) czeka­
jących nas miesięcy. Owszem,
zarówno na Kruczej jak i w

naszych ośrodkach produkcji
żywności trwał cały rok nie­
pokój. Nie trzeba jednak być
szczególnie bystrym obserwa
torem aby dostrzec, że był to

niepokój twórczy.
W jego to właśnie rezonrn

ste miniony rok przyniósł no

wy porządek, którego w rol­
nictwie nicią przewodnią jest
równoprawne traktowanie go­
spodarstw indywidualnych w

Rolnictwo 1983/84

Kiedy wieszamy
nowy kalendarz...

systemie naszej gospodarki.
Mimo regresu w produkcji
przemysłowej — przynajmniej
w niektórych asortymentach
— nastąpiła poprawa w środ­
kach produkcji dla rolnictwa.
Zeszły więc z porządku dzien­
nego wiejskich aebrań żałosne
monologi w sprawie węgla,
cementu, nawozów sztucznych,
środków ochrony roślin i nie­
których maszyn i narzędzi.
Mimo obustronnych wątpliwo­
ści tj. ze strony miasta i ze

strony wsi — w sferze socjal­
nej przestrzegana jest (w za­
sadzie już od dwóch lat) zasa­
da parytetu dochodów lud­
ności rolniczej i pozarolniczej.
Stary rok nie wymazał wpraw­
dzie ze swoich kart wszy­
stkich nieprawidłowości w

tych sprawach. Wciąż bowiem
jeszcze — przy 'Okazji kolejne­
go ruchu cen — (a niedostatek
nigdy nie jest sprzymierzeń­
cem zdrowego rozsądku) wieść
kawiarnianą (i nie tylko) lu­
buje się w obwinianiu chło­
pów „leżących do góry brzu­
chem” (latem w cieniu gruszy
a zimą na polepie pieca) o

nadmierne bogacenie się kosz­
tem konsumenta. Zabierają
wyjaśniająco głos w tej spra­

wie najwyższe autorytety eko­
nomiczne w kraju, ale nawet

stabilny rynek produktów
żywnościowych nie jest w sta­
nie przekonać niektórych, że
rolnik to taki sam zawód jak
dziesiątki innych tyle, że u-

prawtiiany pod dachem nieba.
Z drugiej strony stało się

już w tym kraju sprawą jed­
noznaczną, że o cenach żywno­
ści decyduje także robotnik.
Profesor Augustyn Woś mó­
wi o tym od wielu miesięcy
wykazując, że ceny środków
produkcji dla rolnictwa (a ro­
sną one W sposób zwariowa­
ny) r-osną nie dlatego, że ro­
sną społeczne nakłady na ich
wytwarzanie. Jeśli rolnicy mu­
szą płacić coraz więcej za ma­
szyny, nawozy, cement czy wę­
giel — to dla pokrycia swo­
ich kosztów muszą żądać coraz

więcej za swoje produkty. W
innym razie spadnie opłacal­
ność produkcji, a co za tym
idzie — również podaż produk­
tów na rynek. Są wprawdzie
tacy, którzy uważają, że od
rolników można żądać więcej
płacąc im mniej ale poglądu
tego nie można traktować p >-

ważnie...
W wyniku wieloetapawej

dyskusja i kosultacji uzyskali
rolnicy .konstytucyjną gwa­
rancję trwałości rodzinnych
gospodarstw indywidualnych.
I tu nie obeszło się bez spo­
rych wątpliwości. W niektó­
rych głowach bardzo trudno
pomieścić ten fakt polskiej
specyfiki socjalizmu, przy wy­
razistej nawet wykładni, że
ziemia jest dobrem ogólnospo­
łecznym a każdy jej indywi­
dualny posiadacz jest na co

dzień związany więzami z in­
stytucjami państwowymi i u-

społeeznionymi. W „ogródek”
ten leci jeszcze po dziś dzień
niemało doktrynerskich ka­
myków.

Dorobkiem roku są nowe u-

stawy: prawo spółdzielcze i
prawo bankowe oraz ustawą
o społeczno-zawodowych orga­
nizacjach rolników, które
stworzyły warunki do odbu­
dowy samorządu rolniczego.
Jego meandry prostować będą
zapewne nie urzędnicy ale
działacze, których wrażliwość
wciąż jeszcze czeka na pełny
jyymiar zaangażowania. Zbyt
głęboko bowiem wdarły się
..na tym obszarze” zarówno
demagogia jak i zobojętnieni®
i podejrzliwa nieufność,

W czerwcu Sejm uchwalił
..Program rozwoju rolnictwa
i gospodarki żywnościowej”.
Jego pełne urzeczywistnie­
nie stworzy rolnikom korzy­
stne warunki gospodarowania
i będzie stanowić o wiarygod­
ności wspólnej polityki rolnej
PZPR i ZSL, o trwałym funk­
cjonowaniu norm rynku żyw­
nościowego. Co prawda nau­
kowcy — ekonomiści i socjo­
logowie (a pośród nich Wal­
demar Michna, Barbara Try-
fan, Tadeusz Hunek, Jan
Szczepański) punktowali sła­
bość owego programu. Ale te­
mu nie można się dziwić. Był
on opracowany w złóżmych
warunkach kryzysu i zgłoszony
niejako z „marszu". Wrażli­
wość na jego niedomogi słusz­
nie wyzwala myślenie retro,
bowiem problem żywności
przewijał się przez wszy­
stkie powojenne kryzysy
społeczno-polityczne i zwykle
dopiero w tym kontekście sta­
wiana była sprawa rolnictwa.
Zwykle zresztą niekonsek­
wentnie... Waldemar Michna
(IERiGŻ) pisał wręcz: „.„osiąg­
nięcie takiej dynamiki rozwo­
ju rolnictwa i gospodarki'żyw­
nościowej, aby Polska była nie
tylko samowystarczalna w za­
kresie żywienia, ale mogła po­
nadto eksportować (netto)
pewne ilości artykułów żyw­
nościowych, leży w granicach
polskich możliwości, mogą być
one wykorzystane, jeśli się
upowszechni zrozumienie faktu,
że czynniki wzrostu produkcji
żywności po w st a ją głów­
nie poza rolnictwem.

Niestety nie można z pełną
odpowiedzialnością stwierdzić,
iż . takie zrozumienie jest
powszechne..."

Tematem dnia tj. wszy­
stkich prawie zebrań wiej-.
skich były (i są) sprawy podat­
ku gruntowego i innych opłat.
(CIĄG DALSZY NA STR, 4)

O Panie Profesorze —

zwracam się w imieniu „Ga­
zety Krakowskiej” do prof.
Jerzego Grzymka — przed
Pańskim nazwiskiem widnie­
je kilka tytułów naukowych.
Czy bardziej czuje się Pan
naukowcem, czy inżynierem?

— Przede wszystkim inży­
nierem. W moim przypadku
działalność naukowa jest e-

fektem ścisłych* związków z

przemysłem. Zresztą prbf. Ig­
nacy Mościcki, którego byłem
asystentem w latach trzydzie­
stych zwykł mawiać, że inży
nier w fabryce nie jest po to.

by utrzymywać produkcję, lecz
po to, by twórczo wpływać na

proces produkcji, zmieniać go
i unowocześniać.

• O tej roli inżyniera w

naszym kraju ostatnio zdaje
się zapomniano...

— Jest to efekt specyficzne­
go traktowania nauk techni­
cznych w Polsce. Przypomnę
tylko, że po II wojnie świato­
wej, kiedy brakowało inżynie­
rów, na uczelnie techniczne
przyszli naukowcy z uniwer­
sytetów i zamiast zajmować się
technologią, nadal prowadzili
tylko badania podstawowe. O-
becnie uniwersytet i politech­
nika niemal niczym się nie
różnią między sobą. A prze­
cież rolą uniwersytetów są
badania podstawowe, a w po­
litechnikach winno się wyniki
badań wdrażać do praktyki.
Już zresztą Stanisław Staszic
powiedział, że wiedza teorety­
czna bez jej zastosowania jest
czczej myśli zabawą.

• Tymczasem w Polsce wi­
domym przykładem prefero­
wania badań teoretycznych
była chyba zmiana nazwy
Polskiej Akademii Umiejętno­
ści na Polską Akademię Nauk.

— Członkiem PAN trudno
było zostać za praco o charak­

terze utylitarnym, lecz niemal
wyłącznie za prace' teóretycź-
re. Twierdzę, jednak że ma­
my w Polsce zdolnych inży­
nierów, którzy mogą wydźwi-
gnąć naszą gospodarkę na

światowy poziom. Jednak pod
warunkiem, że stworzy się im
właściwe warunki. Mówiłem
na ten temat w czasie spotka­
nia polskich wynalazców i

racjonalizatorów z kierowni­
ctwem naszego państwa. U-

• ważam bowiem, że większą
niż dotychczas uwagę należy
poświęcić właściwemu kształ­
ceniu inżynierów. Konieczne'
są praktyki inżynierów, nie
na stanowiskach kierowni­
czych, lecz na stanowiskach
robotniczych. Tylko wtedy
można bowiem poznać odpo­
wiednio proces technologicz­
ny i nabrać szacunku dla pra­
cy robotnika. Z własnego do­
świadczenia wiem, gdy jako
młody inżynier praktykowa­
łem w zakładach Solvayw
Grodźcu w Zagłębiu Dąbrow­
skim od pracy w kamienio­
łomie aż po obsługę pieca, że

tylko dogłębnie poznając pro­
ces technologiczny można go
potem unowocześniać. Jestem
zatem za wprowadzeniem ro­
cznych praktyk inżynierskich
bezpośrednio w produkcji.

O A więc ściślejsze powią­
zanie teorii z praktyką gwa­
rantować może efekty. Czy
nas jednak stać na to?

— Mamy ogromny, nie wy­
korzystany potencjał przemy­
słowy. Na tych maszynach,
które są w naszym kraju na­
leży uruchomić produkcję an­
tyimportową, Jestem zdania,
że z uczelni i instytutów nau­
kowo-badawczych należy od­
delegować do przemysłu gru­
py naukowców, które na

miejscu rozwiązywałyby trud­
ności piętrzące się w proce­

sie technologicznym. Upatruję
tu dużą rolę polskich wyna­
lazców, którzy mogą się po­
szczycić niemałym dorobkiem.

9 Czy jednak będą chętni
do podejmowan a prac nad
technologiami o charakterze
antyimportowym?

— Po prostu za nowe tech­
nologie trzeba bardzo dobrze
płacić. Ale nie w momencie
wdrożenia produkcji, jak to

bywało do tej pory, lecz po
osiągnięciu założonych efek­
tów ekonomicznych. Chociaż
dla prawdziwego . wynalazcy

’

pieniądze są mniej ważne. Naj­
ważniejsza jest ambicja wpro­
wadzenia swojej myśli tech­
nicznej.

9 Musi więc nastąpić prze­
wartościowanie oceny osiąg­
nięć polskiej nauki, co nie bę­
dzie chyba łatwe.

— Ale jest możliwe. Insty­
tut Wiążacych Materiałów Bu­
dowlanych na swym zebraniu
w dniu 19 grudnia br. w Ono-
lu podjął uchwałę, iż bedzie
preferował prace nad wdra­
żaniem w przemyśle techno­
logii antyimportowych. Także
rektor AGH prof. Antoni
Kleczkowski zaproponował na

posiedzeniu Senatu uczelni
w oparciu o moją wypowiedź
na spotkaniu polskich wyna­
lazców . z generałem armii
Wojciechem Jaruzelskim,
podjęcie uchwały w sprawie
preferowania prac technologi­
cznych. Wniosek ten przeszedł
bez sprzeciwów ze strony
członków Senatu. Jest wiec
możliwe przykładanie więk­
szej wagi do badań nad no­
woczesnymi technologiami.

• Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiał

WOJCIECH
MACHNICKI

Stare stawki - nowe zasady
(DOKOŃCZENIE ZE STR. »

1984 r„ II iwto — do JO wrze­
śnia 1984 r. Rezygnację s AC
można unieważnić w ciągu ro­
ku zawierając ponownie ubez­
pieczenie AC, ale w tym
przypadku stawki są znacznie
■wyższe niż w .przypadtau cią­
głości ubezpieczenia. I jeszcze
jedno nwum — jeżeli ktoś
traktuje samochód jako lokatę
kapitału, nie jeździ nim, nie
rejestruje, lecz zamyka w ga-
rążu, może również zawrzeć
ubezpieczenie AC na taki .po­
jazd, by uchronić się przed
skutkami kradzieży, pożaru
czy powodzi.

Wzrost cen części zamien­
nych i kosztów remontu sa­
mochodów spowodował, że
PZU zwiększył tzw. udział
własny przy szkodach z tytułu
ubezpieczenia auto-caseo. Wy­
nosi on od 6000 zł do 12000 zł
w zależności od. klasy litrażo-
wej samochodu i przy drugiej

szkodzie w ciągu 2 lat wzrasta
o 50 proc., a przy trzeciej 1
każdej następnej szkodzie o

100 proc. Przepis ten ma od­
straszać tych, którzy remon­

towali samochody na koszt
PZU pozorując wypadki.

Taki proceder będźie coraz

trudniejszy, bowiem PZU zli­
kwidował pojęcie szkody spo­
wodowanej przez nie ustalo­
nego sprawcę. Obecnie każda
szkoda likwidowaną będzie z

tytułu AC, chyba że znany
jest kierowca winny jej spo­
wodowania.

Kolejna nowość — PZU od­
powiada wyłącznie za

fabryczne wyposażenie pojaz­
du! Pokrowce na fotele, radio­
odbiornik czy magnetofon mo­
żna ubezpieczyć dodatku-
w o, samemu ustalając ich
wartość 1 opłacając składkę
roczną 30 zł od każdego 1090
zł sumy ubezpieczenia. Jeżeli
wartość wyposażenia dodatko­
wego wynosi ńp- 50 tys. zł, to

roczna składka z tego tytułu
wyniesie 1500 zł. W razie bra­
ku tego ubezpieczenia PZU
nie ponosi' odpowiedzialności
za dodatkowe wyposażenie
samochodu.

Wreszcie problem wymiany
nadwozia w myśl nowych
przepisów. Ponieważ nadwo­
zie stanowi ok. 60 proc, war­
tości objazdu, więc przyjęto —

i słusznie — że w razie wy­
miany całego nadwozia w

trakcie eksploatacji samocho­
du, wartość pojazdu obliczana
jest od dnia wymiany nadwo­
zia, a nie od daty produkcji.
W ten sposób cUa celów PZU
używany samochód z nowym
nadwoziem traktowany jest
jak pojazd fabrycznie _ nowy.

I tyle najważniejszych
zmian. Do problematyki tej
jeszcze powrócimy na naszych
łamach. /

WOJCIECH MACHNICKI
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Spóźniona korespondencja znad Dunaju

Gwiazdka nad Bratysławą
sporł @ sp o rJL@

Trener ANDRZEJ KOZAK komentuje dla „GK“ Puchar Davisa

po raz 25. dla Australii

W samo południe w cen­
trum miasta stoi nieduża ko­
lejka.

— Złociutka, kup mi pani
dwa kilogramy bananów i kilo
mandarynek. Zawsze mam

taką radość, jak widzę jak za­
jadają się nimi wnuczęta.

— A jak banany będą wa­
tyć więcej?

— To weź kochana więcej...
To nie scenka z Wiednia

czy Londynu, ale ze śródmie­
ścia Bratysławy. Miasto od
paru tygodni żyje jednym ry­
tmem — gwiazdkowych zaku­
pów.

Ulice obrzeżone zdobnymi
dekoracją wystawami. Witry­
ny zachwalają towar. Gdzie­
niegdzie nad wejściami do
sklepów — girlandy ze sztu­
cznego tworzywa. Przechod­
niów atakują reklamy: „Kup
to wcześniej”, „Praktyczny u-

pominek”, „Najmilszy pre­
zent”.

Bratysława budzi się o 6 ra­
no. Mieszkańcy spieszą do
pracy. Choć o ósmej otwiera­
ją sklepy, mało kto do nich
zagląda. Największy ruch
trwa od trzynastej do osiem­
nastej. Wtedy na dobre zaczy­
na się handel. Tłum powoli
wypełnia domy towarowe.

Ścisk, tłok. Pakunki, karto­
ny i ludzie obijają się o sie­
bie w wąskich, ciasnych kla­
tkach schodowych. Na zakupy
do stolicy Słowacji zjeżdżają
mieszkańcy podstołecznych

W centrum Leningradu - wygodniej
Centrum dzisiejszego Le­

ningradu kształtowało się na

przestrzeni prawie trzech stu­
leci. Z punktu widzenia hi­
storii i architektury jest ono

bezsprzecznie wielką Wartoś­
cią. Mimo to władze miasta
uważają tę jego część za jed­
ną z najbardziej „schorowa­
nych” części miasta.

Problem polega na tym, że
tak jak i w innych starszych
miastach w wielu domach
brakuje wygód, a same bu­
dynki wymagają stałej, kosz­
townej opieki. Jak zatem po­
stąpić ze starym centrum u-

przemysłowionego miasta?
Zrekonstruować, czy zamienić
w muzeum? Do rozwiązania
tego problemu Rada Miejska
oprócz architektów włączyła
również socjologów, demogra­
fów, ekonomistów. Wspólnie
opracowali oni kompleksowy
program doskonalenia warun­
ków życia w jednym z cen­
tralnych rejonów miasta —

Dzierżyńskim.

Kiedy wieszamy
nowy kalendarz...

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)
Propozycje Ministerstwa Fi­
nansów zostały oprotestowane
nie tylko w indywidualnych
polemikach. Na ten temat za­
brała głos rolnicza organiza­
cja zawodowa — Rada Krajo­
wego Związku Rolników, Kó­
łek i Organizacji Rolniczych.
Uważa ona, że proponowany
przez resort finansów wymiar
w wysokości równowartości
2,5 q żyta jest za wysoki i
proponuje 1,5 q. Dalsze propo­
zycje zmierzają do zmiany w

określaniu stref ekonomicz­
nych, przy czym proponuje się,
aby o zaliczeniu poszczegól­
nych gmi,n do tych stref nie
decydował obecny poziom pro­
dukcji rolnej lecz klasa grun­
tu, od której w głównej mie­
rze zależą możliwości produk­
cyjne. Dotyczy to również (b.
Istotne w naszym regionie) in­
nego tj. łagodniejszego wy­
miaru dla gruntów położonych

wsi. Starsze kobiety wiejskie
w narzuconych na głowę
czarnych chustach, przepasane
fartuchami, spod których wy­
ziera parę spódnic założonych
jedna na drugą. To egzotyka
Słowacji.

Wszyscy zajęci są zakupa­
mi. Wrażenie ma się jedno —

nikt nie chodzi z pustymi rę­
kami. Każdy coś taszczy. Naj­
większy ruch w domu towa­
rowym PRIOR przy placu
Słowackiego Narodowego
Powstania. Tutaj ruchome
schody nie nadążają z prze­
wozem chętnych. Wydzielone
stoiska LUXUS cieszą się po­
wodzeniem. Pomimo że ceny
od400 do 1500koron jak na

kieszeń przeciętnego bratysła-
wianina, którego pensja waha
sięod2000do3000, są słone.
Można tu kupić wyroby wło­
skie i jugosłowiańskie, pol­
skich niestety nie widać. Ele­
ganckie kreacje i ubiory
dzienne. Wśród sprzedażnego
gwaru raz po raz dobiega głos
z radiowęzła. To służba in­
formacyjna zachwala towary
w większości zaczynając a-

nonse — „Miłym upominkiem
gwiazdkowym będzie ...” itd.
Po czym bez zmiany głosu
kontynuuje: „Drodzy kupują­
cy, uważajcie na swoje toreb­
ki, teczki i portmonetki. Nie
pozwólcie się okraść”. Cóż wi­
docznie bywa 1 tak.

Objuczeni pakunkami opu­
szczają klienci Ośrodek Infor­

Rejon ten może bez trudu
wyobrazić sobie każdy kto
choćby przejazdem gościł w

Leningradzie lub widział mia­
sto w kinie lub na widoków­
kach. Plac Pałacowy i Ermi­
taż. Pole Marsowe 1 Ogród
letni, bulwary Newy i fontan­
ny. A na przylegających do
tych arcydzieł architektury u-

liczkach stoją przyciśnięte do
siebie domy wśród których
r.ie ma dwóch jednakowych.
Oto niektóre parametry rejo­
nu: zaludnienie — 6-krotnie
wyższe niż ogólnie w Lenin­
gradzie (2,3 tys. osób na km
kw.), pracuje tam 1,5 raza

więcej ludzi niż mieszka, za­
bytki historyczne przyciągają
tam wielu turystów, wreszcie
mieszka tu 1,5 raza więcej lu­
dzi starszych niż średnio w

skali całego miasta. Wszystkie
te czynniki legły u podstaw
niekonwencjonalnych zaleceń
grupy uczonych. Pierwsze z

nich — zmienić strukturę de­
mograficzną ludności rejonu

w terenach podgórskich i gór­
skich. Podatek ten zaś musi
być stymulatorem dobrego
gospo darowania.

Wszystko to brzmi rzeczo­
wo i w miarę optymistycznie.
Ludzi w mieście, przynaj­
mniej tych którzy śledzą wy­
niki spisów rolnych, niepokoi
spadek pogłowia bydła i trzo­
dy, brak mięsa drobiowego.
Wszystkie statystyki ogłosiły
dalszy regres w tej dziedzi­
nie. (W Krakowskiem w br.
zmalało pogłowie trzody
chlewnej aż o 27 proc, a w

gospodarce uspołecznionej o 50
proc. Nastąpił też ostry uby­
tek cieląt i jałówek od 13 do
24,5 proc.). Spadek pogłowia
trzody i drobiu wynika nie­
wątpliwie z braku pasz (dotąd
importowanych) oraz nieko­
rzystnej relacji cen żywca do
cen zbóż i ziemniaków oraz

cen prosiąt. (Skup zboża w

Krakowskiem miał w br. 193,3

macji 1 Kultury Polskiej. Na
zorganizowanym tu kiermaszu
można kupić sztukę ludową,
przedmioty wykonane przez
rzemiosło, a także polski prze­
mysł państwowy. Wzięcie jest
duże.

Uwolnieni od- pieniędzy
mieszkańcy Bratysławy spie­
szą do domów. Inni, syci wra­
żeń mogą wybrać się na prze­
chadzkę po bratysławskim
starym mieście. Owszem, mro­
źna pogoda nie sprzyja spa­
cerom. Zawsze jednak można

wpaść do jednej z tutejszych
winiarni, przy czym kwestia
zimna odgrywa znacznie
mniejszą rolę.
' Pomimo tej aury wiele księ­

garń aranżuje swoje stoiska
na ulicy. Nie wnikając w

kwestię czy. jest to egzempli-
fiikacja powiedzenia, że „gó­
ra do Mahometa” można nao­
cznie stwierdzić duże zainte­
resowanie przechodniów. A
wybór jest przedni: „Między­
narodowa kucharka”. „Dobra
kuchnia”, „Kosmetyka urody”
atlasy ryb, zwierząt, ziół.

Jednakże pora przedświąte­
czna jest najpiękniejsza dla
dzieci. Dorośli skrycie kupują
maski z papieru i atrybuty
świętego Mikołaja, zaopatrują
dom w świecidełka, orzechy,
miód A każdy sklep ich upo­
mina — „Dziadek Mróz jest
już tuż”. Wzięcie mają za­
bawki jak też woreczki z bły­
szczącego papieru pełne słod­

w kierunku odmłodzenia...
Proponuje się np. zbudowanie
eksperymentalnych domów
dla nowożeńców aby związać
ich z tą częścią miasta. Dla
ludzi starszych proponuje się
otworzyć za miastem sanato­
ria, gdzie mogliby oni spę­
dzać najtrudniejszą w warun­
kach miasta porę roku — lato.
Drugie zalecenie — stworze­
nie warunków dla turystów,
z których wielu przybywając
do Leningradu staje przed
problemem braku tanich ho­
teli w centrum miasta. W
związku z tym proponuje się
na parterach, gdzie trudno
mieszkać na stałe, stworzyć
„pokoje turystyczne”...

Różne części programu obli­
czone są na różne terminy —

5, 10 i więcej lat. Znalazły się
w nim również i zalecenia z

poprzedniego okresu, spraw­
dzone już w praktyce np.
kontynuowanie kapitalnego
remontu starych budynków,
mieszkalnych według lenin-

proc, dynamiki w stosunku do
roku ubiegłego!). Zagraża to
w istotny sposób poprawie
rynku mięsnego w kraju.

Resort rolnictwa zareagował,
późno bo późno, ale — miej-
my nadzieję — skutecznie.
Przewiduje się, co prawda, że
w 1984 roku skup żywca
wieprzowego będzie mniejszy
o 105 tys. ton i mniej też tra­
fi do punktu skupu żywca wo­
łowego ale by utrzymać do­
tychczasowe normy kartkowe
wsparciem będzie odradzający
się powoli tucz brojlerów. Od
1 stycznia 1984 r. wznawia się
natomiast dotowanie materia­
łu hodowlanego bydła, trzo­
dy chlewnej i owiec. Zdecydo­
wano również (popieranie po­
stępu biologicznego w rolnic­
twie) o dopłatach budżetowych
do produkcji roślin strączko­
wych, sadzeniaków i zbóż na

planowe odnowienie.
Przewiduje się zwiększenie

kich rzeczy. Można też kupić
czekoladowe ozdoby na cho­
inkę. Dość często jednak sły­
szy się zasadne odpowiedzi
matek starające się najprzy­
stępniej wytłumaczyć dzie­
ciom, że 30 koron to nie 50
halerzy. Większość rodziców
wychodzi jednak z założenia,
że gwiazdka jest raz w roku.

Spacer po grudniowej Bra­
tysławie możemy zakończyć
nad — już tylko z nazwy —

modrym Dunajem. Tutaj nie
ma gwaru i tłoku. Nadbrze­
żem przejeżdżają tramwaje. Z
myślą o ich Dasażerach roz­
wieszono tu afisze. „Rockowy
wieczór wigilijny z grupą O-
limpic”, „Śpiewana Wigilia”
„Bal w stylu country” itd.

W sodowych światłach tu­
nelu przebitego pod zamkiem,
którego sylwetka jest symbo­
lem telewizji bratysławskiej,
lśnią duże sople lodu.

Nocą ulice wyludniają się.
Sklepowe podliczają rachun­
ki — przecież koniec roku ob­
liguje wykonanie planu.

Na poczcie jeszcze ruch. Te­
lefonistki łączą. W górach
halny, gdzieś burza, łączność
czasem się przerywa.

Rozłożona na górzystym te­
renie Bratysława zasypia po­
wtarzając w zadyszce przed
snem — „Niedługo gwiazdka,
gwiazdka...”

M. RADŁOWSKA

gradzkiego schematu — ele­
wacja architektoniczna pozo-
staje nietknięta, a pozostała
część budynku jest rekonstru­
owana zgodnie ze współcze­
snymi normami. Pozwoli to

przy zachowaniu wyglądu
zewnętrznego budynków, na

uczynienie ich bardziej wy­
godnymi do zamieszkiwania.
Zgodnie z projektem więk­
szość z nich zostanie całkowi­
cie przebudowana wewnątrz,
a konstrukcje drewniane zo­
staną zastąpione przez stal i
żelbet. Wszystkie domy będą
zaopatrzone w niezbędne in­
stalacje.

Ogólnie rzecz biorąc, reali­
zacja programu będzie intere­
sująca nie tylko z punktu wi­
dzenia Leningradu ale rów­
nież 1 wielu innych miast o

podeszłym wieku.

Neonila Jampolskaja
(APN)

dostaw pasz treściwych o 1
min ton co umożliwi zwiększe­
nie norm ich przydziału nie
tylko na tuczniki ale lochy i
prosięta. Zamierza się rów­
nież w przyspieszonym ryt­
mie, rozwinąć produkcję kra­
jowych roślin wysokobiałko-
wych, głównie strączkowych.
W produkcji pasz treściwych
powstał cały program, wyko­
rzystywania nadwyżki mleka
odtłuszczonego w proszku,
białka z drożdży paszowych i
kazeiny oraz resztek poubojo­
wych z przemysłu mięsnego.
Rozszerzona zostanie usługowa
produkcja mieszanek średnio-
białkowych. za dostarczone
przez rolników zboże oraz

zwiększy się normę przydzia­
łu węgla (z 200 do 350 kg) za

jednego- tucznika.
A więc — dobrego Nowego

Roku! Nadchodzą czasy —

mówi prof. A. Woś — kiedy
coraz więcej w dziędzinie
efektywności wykorzystywania
środków produkcji zależeć bę­
dzie od rolników, od ich u-

miejętności fachowych i za­
radności, od doradztwa rolni­
czego i szeroko rozumianej
obsługi rolnictwa. Związek po­
między jakością pracy a cena­
mi żywności nie jest bynaj­
mniej odległy...

TADEUSZ LEŚNIAK

« W czołówce światowej status quo
♦ National Coup dla Polek!

♦ Amerykanki czają się na Sarajewo?
Panie trenerze — zwracam

się do trenera naszych alpe­
jek ANDRZEJA KOZAKA —

jak pan ocenia grudniowe
starty nie tylko naszych dziew­
cząt w Pucharze Świata? Co

się zmieniło w czołówce świa­
towej?

— Generalnie można powie­
dzieć, iż od ubiegłego sezonu

zmiany są niewielkie Powie­
działbym wręcz, że w czołów­
ce mamy status quo. Czołowe
miejsca — mówię oczywiście o

naszej koronnej konkurencji,
slalomie specjalnym — zajmu­
ją zawodniczki dobrze zna­
ne sympatykom narciarstwa.
Zwyciężczynie dotychczaso­
wych slalomów: 2-krotnie
Austriaczka Steiner, E. Hess
ze Szwajcarii, Włoszka Quario
— były już mocne w sezonie
poprzednim. Nieco słabiej jeź­
dzi obrończyni Pucharu Świa­
ta — McKinney, ale wydaje
mi się, że Amerykanka czai
się z formą na Sarajewo.

— Jak na tym tle ocenia
pan nasze alpejki?

— Narzekać nie możemy.
Dziewczęta zdobywają tak
ważne FIS — punkty, które
decydują potem o tym w ja­
kiej grupie są losowane. Obie
Tlałkówny w tej chwili mają
już taki limit punktów jaki
posiadały pod koniec ubiegłe­
go sezonu. Gośka jest klasyfi­
kowana na 4 miejscu, Dorota
na 10. Obie są już zawodnicz­
kami ścisłej czołówki świato­
wej.

Cieszą mnie postępy jakie
poczyniły Ewa Grabowska, po
ostatnich dobrych wynikach
awansowała w FIS-punktach
na 17 lokatę; trzeba jeszcze
jednego, dwóch dobrych star­
tów, by weszła do pierwszej
piętnastki. Oznacza to lo­
sowanie w I grupie, a więc ja­
zdę z korzystniejszym nume­
rem startowym na twardej,
nie zoranej trasie. Najważniej­
sze, że Ewa przełamała się
psychicznie i jeździ teraz na

luzie, co wróży dobre wyniki.

„Godny następca Jaszyna”
Po zakończeniu ubiegłorocz­

nych piłkarskich mistrzostw
świata w Hiszpanii Pele po­
wiedział: „najlepszym bram­
karzem turnieju był Renat Da-
sajew. Jest on godnym na­
stępcą wielkiego Lwa Jaszy-
na”. Trudno o większy kom­
plement.

Wprawdzie miniony rok
nie przyniósł oczekiwanych
sukcesów — reprezentacja
ZSRR odpadła w eliminacjach
ME, a moskiewski Spatrtak za­
jął dopiero trzecie miejsce w

rozgrywkach ligowych, to jed­
nak Renat Dasajew może czuć
się usatysfakcjonowany. Ze­
brał wiele bardzo pochlebnych
recenzji, a jego klasę porów­
nywano z Zico, Maradoną.
Rossim, Rummenigge. W ce­
nionej klasyfikacji „France
Footbol” za rok 1983 zajął wy­
soką 6 lokatę wspólnie z in­
nym bramkarzem Pfaffem.

W piłkę nożną zaczął grać

Jutro początek Turnieju Czterech Skoczni

Nykaenen, Buiau czy ktoś trzeci?

Także Krysia Bortko jeździ
lepiej niż przed rokiem, musi
walczyć o poprawienie pozy­
cji, bo' na razie startuje z od­
ległymi numerami startowymi,
co nie ułatwia uzyskiwaniu
dobrych miejsc. Drużynę ma­
my mocną, w Piancavallo wy­
graliśmy klasyfikację druży­
nowo w slalomie tzw. National
Coup.

— Mówił mi pan kiedyś, że
w narciarstwie alpejskim ko­
nieczna jest cierpliwość, wyni­
ki przychodzą dopiero po la­
tach żmudnej pracy. Na wynik
trzeba po prostu zapracować.

— Tak, tegoroczny sezon po­
twierdza moją tezę, że w tym
sporcie nie ma cudów. Pracu­
jesz solidnie przez kilka lat.
możesz myśleć o wynikach.
Praktyka dowozi, że najlep­
sze wyniki osiągają alpejki w

wieku 25—26 lat. Mają wów­
czas niezbędną rutynę, do­
świadczenie, potrafią przysto­
sować się do każdych warun­
ków jazdy.

A trzeba wiedzieć, że np.
wszystkie starty grudniowe
odbywały się na sztucznym
śniegu, dopiero w Piancavallo
w dniu zawodów spadł śnieg.
I w tych naturalnych warun­
kach nasze dziewczęta poje­
chały wyśmienicie...

...zapewne bierze się to stąd,
iż u nas w kraju nie trenu­
jemy na sztucznym śniegu. Po
prostu nie mamy armatek
śnieżnych...

— ...tak, wydaje się, że po­
winniśmy wreszcie, zdobyć się
na zakup armatki śnieżnej.
Mamy wspaniały stok slalo­
mowy na Nosalu — jeden z

najlepszych w Europie — tyl­
ko jeśli nie ma śniegu stoi
on bezużyteczny. Właśnie te­
raz zaistniała taka sytuacja. A
ja — mówię to szczerze —

wolę trenować z wielu wzglę­
dów w kraju, a nie. za grani­
cą..

— Na ogół jest odwrotnie?
— Po pierwsze — uważam,

że należy oszczędzać dewizy

jako chłopiec. Nie wyróżniał
»ię specjalnie wśród innych,
jak na swój wiek był szczupły
i mały. Grał więc na wielu
pozycjach i nigdy nie przypu­
szczał, że zostanie bramka­
rzem. Kiedy jednak stanął
między słupkami okazało się,
iż ma znakomity refleks i wy­
czucie piłki. Oczywiście jego
ideałem stał się Lew Jaszyn.
W początkach kariery Jaszyn
wielokrotnie służył radą swe­
mu młodszemu koledze i Re­
nat skorzystał wiele.

Jego marzeniem jest, by grać
piłkę nożną tak jak Jaszyn do
40 roku życia. Były trener re­
prezentacji K. Bieskow jest
zdania, że Dasajew może wy­
równać rekord swego wielkie­
go poprzednika i przez wiele
lart będzie postrachem dla na­
pastników. Zdaniem Bieskowa
wielka międzynarodowa ka­
riera Dasajewa dopiero się
rozpoczyna. Kiedy nabierze

Dzięki zwycięstwu 18-letniego
Casha nad o 2 lata starszym
Nystroemem Australia zdobyła
po raz 25. Puchar Davisa. Cash •

wygrał 6:4, 6:1, 6:1 zdobywając
dla swej drużyny trzeci, decy­
dujący o zwycięstwie punkt.
Po meczu Cash powiedział:
„Jeszcze nigdy nie byłem tak
zdenerwowany. Czułem ogrom­
ną presję. I właśnie to, że udało
mi się na korcie zapomnieć 0
tym, uważam za największą
satysfakcję. Był to najlepszy
mecz jaki zagrałem w życiu.’’

Ostatnie spotkanie finału po­
między Wilanderem i Fitzgeral-
dem rozegrano do trzech wy­
granych setów. Zwyciężył Szwed
6:8, 6:0, 6:1. Australia wygrała
więo ze Szwecją 3:2.

Czy sprzedali mecz?

Porażka 1:12 piłkarzy Malty
w Sewilli z Hiszpanią dająca ze­

społowi hiszpańskiemu awans

do finałów mistrzostw Europy,
stała się przedmiotem szczegóło­
wych badań Maltańskiej Fede­
racji Piłkarskiej. Jak wynika z

informacji z La Valetta, została
powołana specjalna komisja,
której zadaniem będzie wyja­
śnienie wszystkich przyczyn tak
wysokiej przegranej Maltańczy­
ków.

W kilku wierszach

• Meczem w Edmonton z o

limpijską drużyną Kanady, re­
prezentacja klubów moskiew­
skich w hokeju na lodzie roz­
poczęła tournee po Kanadzie.
Pierwszy mecz wygrali hokeiści

radzieccy 4:3 (1:1, 3:1, 0:1).
• Hokejowy Puchar Spengle-

ra, Dukla Jihlava z ERC
Schwenningen 3:1, Dynamo Mo­
skwa — HC Davos 8:3 (2:0, 3:0,
3:3).

• Radzieccy biegacze narciar­
scy zakończyli serię zawodów w

Syktywkarze. Bieg na 15 km

przyniósł zwycięstwo trzykrot­
nemu mistrzowi olimpijskiemu
Zimiatowowi, wyprzedził on o

18 sek. mistrza świata Burłako-
wa.

Noworoczny
turniej szachowy

Krak. Klub Szachistów Hutnik

organizuje 1 stycznia o godz. 10
w sali klubowej w Rynku Gł.

błyskawiczny turniej noworoczny
„O srebrne spinki prezesa” dla
zawodników klubu posiadają­
cych co najmniej drugą katego­
rię.

Na ślizgawkę!
„Krakowianka” zaprasza łyż­

wiarzy na sztuczne lodowisko,
przy ul. Siedleckiego, w czwar­
tek w godz. 12—15 (mała tafla),
w piątek w godz. 10—IB i 14—16

(mała
'

tafla) oraz w sobotę w

godz. 10—12 (duża i mała tafla),
14—16 (mała tafla) i 17—19 (duża

tafla).
Również Hutnik zaprasza na

swoje sztuczne lodowisko, w

czwartek w godz. 8—15.30 i 19—
20.30, w piątek w godz. 8—20.30,
w sobotę godz. 8—14 i w nie­
dzielę 8—20.30.

Zdobywamy
karty pływackie

Na basenie Hutnika zdobywa­
my karty pływackie, dzisiaj w

godz. 8—12 oraz jutro w godz.
8—14.

Espress Lotek

7, 12, 20, 21, 36

Mały Lotek

I los.: 19, 22, 28, 31, 35
II los.: 5, 10, 27, 30, 31

i wydawać je wtedy kiedy
rzeczywiście jest taka potrze­
ba. Po drugie — trening u

siebie daje większe korzyści,
zawodniczki są w środowisku
rodzinnym, nie czują się tak
wyobcowane jak na obozach
zagranicznych. Chciałbym tre­
nować pod Tatrami do 10
stycznia 1984 roku, oczywiście
jeśli nie spadnie śnieg, będę
musiał skorygować plany i

prawdopodobnie 3 stycznia
wyjedziemy na trening do
Austrii.

— Potem czekają Was 4 sla­
lomy w PS...

— Będą to starty w Badga-
stein, Maroborze, Verbier, Li-
monte Piemonte. Po 23 stycz­
nia wracamy znowu do Zako­
panego, gdzie chcemy znowu w

spokoju potrenować. Oby tyl­
ko dopisała pogoda! Na

igrzyska wyjedziemy dopiero
10 lutego (nie będziemy u-

czestniczyć w otwarciu olim­
piady). bowiem dopiero 17 lu­
tego czeka nas slalom spe­
cjalny.

— O olimpijskie szanse nie
będę pana pytać, wiem, że

pan i zawodniczki niechętnie
na ten temat rozmawiacie.
Slalom to... slalom, kiedyś w

Innsbrucku nie wygrał nawet
taki stuprocentowy faworyt
jak Stenmark. Jest kilkanaś­
cie dziewcząt, które mogą sta­
nąć na podium. W tej grupie
są Polki. Łatwo policzyć ich
teoretyczne szanse. Nie będę
więc nakłaniał pana do skła­
dania obietnich itp. Umówmy
się pod koniec stycznia na

rozmowę, w której ocenimy
kolejne starty, poinformuje­
my czytelników .,GK” o ostat­
nim etapie przygotowań do
Sarajewa.

— Bardzo odpowiada mi ta­
ka koncepcja.

Na razie życzę dużo śniegu
i owocnych treningów.
Rozmawiał:

ANDRZEJ STANOWSKI

większego doświadczenia zać­
mi wszystkich swych konku­
rentów. Bieskow twierdzi, iż
już teraz jest on postacią nu­
mer 1 zarówno w Spajtaku
jak i w reprezentacji ZSRR.

We wszystkich ankietach

Dasajew zajmuje I miejsca
wśród bramkarzy radziec­
kich.

— Co decyduje o jego wiel­
kiej klasie?

— Zdaniem trenerów i kole­
gów z drużyny nie tylko
nieprzeciętny talent sportowy,
ale również pewne cechy jego
charakteru. Zyskał on olbrzy­
mią sympatię kibiców i piłka­
rzy, ponieważ zawsze w naj­
trudniejszej sytuacji nie tracił
panowania nad sobą. Kiedy
pada bramka nie ma pretensji
do obrońców, przeciwnie, pod­
trzymuje ich na duchu, mobi­
lizuje do gry.

Ocena działalności partii w minionej kadencji
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
stancji i organizacji partyj­
nych- w minionej kadencji
skupione były głównie na:

nadzorowaniu realizacji pla­
nów społeczno-gospodarczych,
pomocy w opracowywaniu i
nadzorze nad wdrażaniem
programów oszczędnościowych
i antyinflacyjnych w przed­
siębiorstwach, poprawie wa­
runków pracy i warunków so­
cjalnych załóg, wsparciu d'a
odradzającego się ruchu
związkowego, popularyzacji
założeń reformy gospodarczej,
popieraniu rozwoju samorząr
dów zakładowych i kojarze­
niu interesów zakładowych z

interesami ogólnospołeczny­
mi.”

Sytuację w rolnictwie i go­
spodarce żywnościowej omó­

Wręczenie nagród
Wydziału Nauk Społecznych PAN

WARSZAWA (PAP). 28 bm. odbyła się w Warszawie uro­
czystość wręczenia dorocznych nagród naukowych Wydziału
Nauk Społecznych PAN. Nagrody otrzymali m. in.: zespoło­
wa w zakresie filozofii —- zesoół badaczy z UJ. Biblioteki
Jagiellońskiej oraz Instytutu Filozofii i Socjologii PAN w

składzie: dr Marla Kowalczyk, prof. Mieczysław Markow­
ski, prof. Jerzy Zathey, dr Marian Zwiercan i mgr Bożena
Chmielowska za publikację drugiego tomu katalogu średnio­
wiecznych łacińskich rękopisów Biblioteki Jagiellońskiej.
Zdaniem znawców katalog ten, będący efektem wieloletnich
badań i mający ogromne znaczenie dla historyków nauki i
kultury, można postawić w rzędzie nielicznych jeszcze wzor­
cowych edycji katalogów rękopisów — takich jak katalogi
Bazylei czy Watykanu.

W zakresie literatury i filologii nagrodę im. Aleksandra
Bruecknera otrzymał dr Jerzy Jarzębski z Uniwersytetu Ja­
giellońskiego za pracę „Gra w Gombrowicza”, poświęconą
temu wybitnemu pisarzowi.

wił sekretarz Franciszek Ra-
chwał. Powiedział on m. in.:
„Znając przyrodnicze, demo­
graficzne i ekonomiczne re­
alia przyjęliśmy intensywny
wariant rozwoju tarnowskiego
rolnictwa, stawiający na pro­
dukcję ogrodniczą i zwierzę­
cą. Rozwinęły się dzięki temu

wyspecjalizowane rejony sa­
downicze w gminach Dębno,
Żegocina. Gnojnik.”

Plenum zatwierdziło spra­
wozdanie z mijającej kaden­
cji, przedstawioną informa­
cję wojewody tarnowskiego o

realizacji zadań społeczno-go­
spodarczych w województwie,
a także informację o stanie
realizacji wniosków i uchwał.
Omówiono przygotowania do
wojewódzkiej konferencji
sprawozdawczo-wyborczej u­

stalając terminy rejonowych
spotkań konsultacyjnych z de­
legatami na konferencje. Za­
poznano także członków ple­
num z głównymi założeniami
referatu, który będzie wygło­
szony na konferencji woje­
wódzkie! Odbędzie się ona 14
stycznia przyszłego roku.

Na zakończenie głos zabrał
Stanisław Opałko omawiając
drogę przebytą w minionej
kadencji, przedstawiając o-

becną sytuację w wojewódz­
twie, kraju i na świecie, a

także nakreślając warunki w

jakich przyjdzie partii dzia­
łać w przyszłym roku. I sek­
retarz serdecznie podziękov»t
członkom plenum za pracę dla
dobra organizacji wojewódz­
kiej.

ARTUR KUBANIK

WARSZAWA (PAP). Minis­
terstwo Łączności zakończy
tegorczną emisję nowości fi­
latelistycznych, wprowadze­
niem 31 bm. do obiegu, dwóch
znaczków pocztowych upamięt­
niających 40. rocznicę powsta­
nia Krajowej Rady. Narodo-

Nowe znaczki

wej oraz 40-lecia Armii Lu­
dowej.

Na znaczku o wartości 6 zł,
symboliczny rysunek przedsta­
wiający rękę z mieczem prze­
cinającym łańcuch. Znaczek
zaprojektował artysta-grafik —

Zbigniew Stasik na podstawie
plakatu Mieczysława Cieślaka.

Znaczek wartości 5 zł przed­
stawia odznakę Armii Ludo­
wej — brygady im. gen. Jó­
zefa Bema. Zaprojektował go
artysta-grafik — Witold Su-
rowiecki.

Już jutro 30 bm. rozpoczyna
się największa po olimpiadzie
impreza w skokach narciars­
kich — TURNIEJ CZTERECH
SKOCZNI. Zgodnie z wielolet­
nią tradycją skoczkowie star­
tować będą: 30 grudnia w O-
berstdorfie (RFN), 1 stycznia
w Garmisch Partenkirchen
(RFN), 4 stycznia na olimpij­
skiej skoczni w Innsbrucku
(Austria) i 6 stycznia w Bis-
chofshofen (Austria).

Tegoroczny konkurs będzie
już 32 z kolei, pierwszą impre­
zę zorganizowaną w 1953 r.

wygrał Austriak S. Bradl. Na
liście triumfatorów widnieją
nazwiska aż 24 skoczków. Są
to doskonale znane kibicom
narciarskim nazwiska: Rec-
khagla (NRD), Norwegów En-
gana i Wirkoli (jako jedyny
wygrał trzy turnieje pod rząd
w latach 1967—69, ponadto
dwukrotnie był drugi i raz

trzeci), Finów — Kankkonena,
Kokkonena, czy zwycięzcy o-

statniego turnieju — Nykaene-
na, Czechosłowaka — Raszki,
skocżków z NRD — H. G. A-
schenbacha, Danneberga. Nie­
dawno, bo w latach 1980 i 1981
triumfował Austriak Neuper i
przed dwoma laty wydawało
się, ż« ma szansę wygrać po
raz trzeci z rzędu i tym samym
wyrównać rekord Wirkoli. Nie
udało się, w tej chwili sławny
Norweg może spać spokojnie:
W tym sezonie nie grozi mu

utrata rekordu...
A jak wypadali Polacy w tej

imprezie? Pierwszy znaczący
sukces odniósł Antoni Wieczo­
rek, który w 1962 r. uplasował
się na 5 miejscu. W 1965 r. tą
samą lokatę wywalczył Józef
Przybyła dziś II trener naszej
reprezentacji. Potem długo cze­
kaliśmy na kolejny dobry wy­
stęp polskiego skoczka, dopie­
ro w 1971 r. Tadeusz Pawlu-
siak znalazł się w pierwszej

Rekordy
A oto aktualne rekordy

poszczególnych skoczni:
• Oberstdorf — Buiau

(Kanada) 114,5 m

• Ga-Pa — Braaten
(Norwegia) 103,5 m

• Innsbruck — Neuper
(Austria) 107 m

• Bischofshofen — Hans-
■on (Norwegia) 110,5 m

dziesiątce, na 7 pozycji. W 1975
r. (młodziutki, wówczas niezna­
ny nikomu na arenie między­
narodowej Stanisław Bobak
stał się autorem dużej i miłej
dla nas niespodzianki, zajmu­
jąc wysoką 5 lokatę w końco­
wej klasyfikacji, W rok później
Bobak był 6, a w następnych
latach te dobre tradycje pod­
trzymywał Piotr Fijas, w 1979
był 10, w 1980 — 8, przed ro­
kiem — 13.

K»mu fachowcy dają naj­
więcej szans w tegorocznej im­

prezie? Nim odpowiem na to

pytanie — istotna uwaga. W te­
gorocznym sezonie najważniej­
szą imprezą dla wszystkich
skoczków są igrzyska w Sara­
jewie. Turniej Czterech Skocz­
ni — w tym kontekście — sta­
je się więc tylko generalną
próbą sił przed zimowymi i-
grzyskami.. Zapewne dla wię­
kszości skoczków nie wynik w

tej imprezie będzie sprawą
najważniejszą; trenerzy spraw­
dzać będą przygotowanie
swoich skoczków do sezonu i
po turnieju korygować dalsze
plany treningowe tak, aby naj­
wyższa forma przypadła w po­
łowie lutego na Sarajewo.

W światowej czołówce — jak
wynika z pierwszych czterech
konkursów o Puchar Świata —

nie zaszły jakieś istotne zmia­
ny. Nadal dominują zawodnicy
z Finlandii (liderem jest wspo­
mniany tu już mistrz ^wiata
Nykaenen)? Norwegii (Berge-
rud, młody Oppas), Austrii
(Kogler, Neuper czy z młod­
szego pokolenia Vettori), groź­
ną ekipę ma .NRD (mistrz
świata w lotach — Ostwald,
Buse, Weissflog). To są teore­
tycznie najsilniejsze reprezen­
tacje, ale trzeba liczyć się z

pojedynczymi reprezentantami
innych państw, np. Kanadyj­
czycy mają Bulaua, Czechosło­
wacja — Ploca i Parmę, Jugo­
słowianie — Ułagę i Tepesa,
USA — Hastingsa. Fachowcy
stawiają na Nykaenena lub

Bulaua, a może wygra ktoś
trzeci?

Czego możemy oczekiwać od
naszych skoczków? Jak już in­
formowaliśmy pod wodzą tre­
nera Leszka Nadarkiewicza
wyjechali do RFN i Austrii:
Piotr Fijas, i dwaj debiutanci
w tej imprezie: 19-letni Janusz
Malik oraz 16-letni Jan Kowal.
Pierwsze międzynarodowe pró­
by . w Kanadzie i USA wyka­
zały niezłą — jak na początek
sezonu dyspozycję Fij asa i Ma­
lika. Ale zdaniem trenera Na­
darkiewicza trudno mówić o

ustabilizowanej formie. Nasi
skoczkowie mają na swoim
koncie zaledwie po 100 skoków
na śniegu. Przez osta nie 10
dni w ogóle nie trenowali.

Nie oczekujmy więc wyso­
kich lokat, choć trener uważa,
iż spore postępy poczynił 19-
letni Janusz Malik i może po­
walczyć o miejsca w pierwszej
15. Najmocniejszym punktem
reprezentacji będzie zapewne
Fijas, ale i on na razie ska-
cze nierówno. Jeśli wyjdą mu

w konkursie dwa dobre skoki,
to może być wysokie miejsce.
Dla młodziutkiego Kowala bę­
dzie to debiut w tak poważnej
imprezie i zakwalifikowanie się
w którymś z konkursów do
czołowej pięćdziesiątki, byłoby
już sukcesem tego chłopca.

Fragmenty tych konkursów
zobaczymy w naszej TV (tak
na marginesie Czechosłowacy
dają pełne transmisje), emocji
zapewnę nie zabraknie. A. St.



CZWARTEK, 29 GRUDNIA 1983 R. — NR 308 GAZETA KRAKOWSKA Str. 5

cs

W

i W
•*

i

r

5 POLONEZÓW 1500

U
77F

POb

— to 35 samochodów, które zostaną dodatkowo rozlosowane gMEfflSBBB
w SYLWESTROWYCH ZAKŁADACH SPECJALNYCH ||®|l

TOTALIZATORA SPORTOWEGO g|ój|! W

i nieograniczone nagrody pieniężne
5X45 — kupon 3-zakładowy — za 30 zł

• Kolektury Toto przyjmują kupony tylko do piątku 30 grudnia
® Uwaga I

Kolektury Oddziału Krakowskiego na 24 samochody w Zakładach Barburkowo-Mikołajowych wy­
losowały ich aż 6. K-9372

Z głębokim talem zawiadamiamy, te dnia 15 grud­
nia 1983 r. zmarła, w wieku 48 lat

Zofia CZAJA
wiceprezes Klubu Sportowego „Pieniny* w Szczawni­
cy, odznaczona za wieloletnią pracę społeczną w spor­
cie, radach narodowych 1 spółdzielczości licznymi od­
znaczeniami, m. in. Złotym i Srebrnym Krzyżem Za­
sługi.

Odeszła z naszego grona wybitna działaczka i wspa­
niała koleżanka.

Cześć Jej pamięci!
ZARZĄD, TRENERZY I ZAWODNICY

KS „PIENINY” W SZCZAWNICY

Dnia 16 grudnia 1983 r. zmarł w Nowym Sączu

inż. Julian WĘŻYK
oddany przyjaciel dzieci 1 młodzieży, ofiarodawca bu­
dynku w Nowym Sączu 1 pola namiotowego w Uściu
Gorlickim dla harcerzy.

W Zmarłym tracimy oddanego działacza Ruchu
Przyjaciół Harcerstwa.

INSTRUKTORZY CHORĄGWI
NOWOSĄDECKIEJ

'j

•.
r’

i
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Rada Pracownicza Przedsiębiorstwa

Geologicznego Budownictwa Wodnego
«HYDROGEO»

w Krakowie, ul. Halicka 10/11,

ogłasza KONKURS

na stanowisko

l>
P

•?.
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W dniu 17 grudnia 1983 r. zmarł

DRUH HM PL

Julian HANULA
długoletni instruktor ZHP, wielokrotny członek Rady
Hufca, członek Chorągwianej Komisji Rewizyjnej, a

przede wszystkim drużynowy.
W Zmarłym tracimy wzorowego wychowawcę har­

cerskich pokoleń i najlepszego przyjaciela
RADA HUFCA GORCZAŃSKIEGO

JM. WŁADYSŁAWA ORKANA W MSZANIE
DOLNEJ

E3

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 9 grudnia |
1983 r. zmarł w Krynicy, w wieku, 75 lat

Mieczysław TWARÓG
emerytowany, długoletni pracownik Oddziału Narodo- i

wego Banku Polskiego w Krynicy, człowiek wielkiej R
dobroci i prawości, życzliwy dla współpracowników,
niestrudzony w pracy dla instytucji i wielki społecz­
nik, odznaczony Złotą Odznaką „Za zasługi dla Ziemi
Krakowskiej”, Złotą Odznaką „Za zasługi dla Woje-
wóclztwa Nowosądeckiego” oraz Złotą Honorową Od­
znaką Związkowca.

Zonie i Synowi Zmarłego składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia.

DYREKCJA I ZAŁOGA ODDZIAŁU
• NBP W KRYNICY

KURSY

NAUKA

O kwalifikacyjne na ty­
tuł CZELADNIKA 1

MISTRZA we wszyst­
kich zawodach,

O PALACZY centralnego
ogrzewania I kotłów

wysokoprężnych
(nauka w tygodniu lub w

niedzielę)

organizuje
Zakład Doskonalenia

Zawodowego
— Kraków, ul. Dietla 38
tel. 66-10-88. w godz. 8—17.

K-5519

TANIO sprzedam motor „Kobuz”
oraz używany akordeon 80 ba­
sów. Wiadomość: Proszowice, ul.
Kościuszki 8. g-81983

DYWAN belgi 1ski 2X3 - sprze­
dam. Oferty 82133 „Prasa” Kra­
ków. Wiślna 2.

NIERUCHOMOŚCI

W ZAKOPANEM dom nowy, mo­
że być dwurodzinny — kuplę.
Możliwość zamiany na Nowy
Sącz. Oferty 74596 „Prasa” No­
wy Sącz, Narutowicza 6.

KUPIĘ działkę budowlaną w

Proszowicach. Oferty 81831 „Pra­
sa" Kraków. Wiślna 2.

USŁUGI

*

MATEMATYKA, fizyka — mgr
Bieniasz, teł. . 33-24-Ó7. g-82273

SPRZEDAŻ

MEBLE poleca sklep meblowy —

Zbigniew Malina. Kraków. ul.
Nad Sudołem 6.

ZAKŁAD z urządzeniami do ob­
róbki drewna — sprzedam. Wia­
domość: Tarnów Pułaskiego
34/40.

ZESTAW basowy „Peavey” TNT
— 130 z gwarancją — sprzedam.
Telefon kierunkowy 0-1351511 Mu­
szyna 267. po 20-tej. S-74595

OBRĄCZKI sprzedam. Bochnia,
tel. 237-28. g-82228

KUCHENKĘ węglową — sprze­
dam. Tel. 66-46-25. g-81814

STÓŁ antyczny „Ludwik-Flllp”
— sprzedam. Kraków, ul. Szew­
ska25m.1. g-81787

NOWĄ maszynę dziewiarską —

sprzedam. Oferty 82204 „Prasa”
Kraków. Wiślna 2.

TARPANA (1974) z orzeczeniem
technicznym na karoserię —

sprzedam. Marek Musiał. Kraków,
©s. Na Skarpie 38/13. g-81949

CZYSZCZENIE dywanów, wy­
kładzin. obić tapicerskich agrega­
tem ,,VAP” — Stachera, tel.
11-94-60._______ ____ _______________

REGENERUJĘ wały korbowe:
Trabant. Wartburg. Syrena oraz

motocyklowe. wszystkie typy.
Gwaranci a. krótkie terminy. War-
szawa-Żoliborz. Wawrzyszew. ul.
Wólczyńska 107. Informacje: te­
lefon 34-70-21. Poczta nie wysy­
łam. Szymczak.

,,SEZAM” wykonuje zabezpiecze­
nia drzwi przed włamaniami
(zamki typu „Skarbiec”. . . Sejf”
itp.) wraz z komfortowym wy­
kończeniem. Małecki, Kraków,
telefon grzecznościowy 46-06-52,
godz. 8—18.

RÓŻNE

ATRAKCYJNE oferty matrymo­
nialne. dyskretnie wysyła „NEP­
TUN”. Gdańsk 50, skrytka 7.

PRZESTANIESZ być samotnym,
podając swój adres do biura ma­
trymonialnego „Westa”. 70-952
Szczecin, skrytka pocztowa 672.

SZCZĘŚLIWIE małżeństwa koja­
rzy biuro matrymonialne „Diana”.
Gliwice, skrytka pocztowa 42.

„HALSZKA” kojarzy małżeństwa.
Kontakty zagraniczne. Żary, skryt-
ką 12.

________________________

„MARYSIEŃKA” dyskretnie ko­
jarzy małżeństwa. Kielce, skrytka
624. K-8226

■

DYREKTORA PRZEDSIĘBIORSTWA
Podstawowymi warunkami udziału w konkursie
są:

— wyższe wykształcenie techniczne — geolo­
giczne lub wiertnicze

— oo najmniej 10-letni staż pracy zawodowej,
preferowany staż w branży geologicznej, ze

znajomością zagadnień związanych z bu­
downictwem wodnym

— minimum 5-letni staż pracy na stanowisku
kierowniczym

— odpowiedni stan zdrowia
— nienaganna postawa moralna i społeczna.
Szczegółowy regulamin konkursu znajduje się

do wglądu w Dziale Służby Pracowniczej Przed­
siębiorstwa.
Oferta powinna zawierać:

— podanie
— kwestionariusz osobowy 1 życiorys
— dyplom ukońcżenia studiów wyższych
— opinie z miejsc pracy za okres ostatnich

5 lat
— zaświadczenie lekarskie.

Przedsiębiorstwo nie zapewnia mieszkania.

Oferty należy składać w Dziale Służby Pra­
cowniczej Przedsiębiorstwa Geologicznego Bu­
downictwa Wodnego „Hydrogeo”, ul. Halicka
10/11, 31-036 Kraków, I piętro, pokój nr 107,
w terminie do 14 dni od daty ukazania się ni­
niejszego ogłoszenia-

O terminie rozpoczęcia konkursu zaintereso­
wani będą powiadomieni indywidualnie.

K-9564

MHr a

i

A'.:

•X<

■

£

® - I

'

. >u-' '

....

' ' s'' <•'' . A..?x "

pobudza przemianą materii w komórce/

pokrywa nzioiogiczne zapotrzebowanie na

zęiazo, pierwiastki siadowe, mangan,
witaminy, harmonizuje czynności serca,

krwioobiegu i układu nerwowego.
Dostępny w

sklepach „PewexuM

, ?-:
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Salowe i pielęgniarki
zatrudni zaraz

Państwowy Dom Pomocy Społecznej
dla Dorosłych

w Krakowie, ul. Reja 8.

Możliwe zakwaterowanie.
K-9210

.i
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I POMIESZCZEŃ |
na MAGAZYNY

C poszukuje 11
| OKRĘGOWA SPÓŁDZIELNIA MLECZARSKA t

t w Tarnowie, ul. Dąbrowskiego 46,
g tel- 33-58, 48-51. f

t3CXXXXXXXXXXXXXXXXXXX2OCXXXXXXXXXXX>CXXXXXX>
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s Członkowie Spółdzielni Mieszkaniowej E

s w Wieliczce! S•*
Zarząd Spółdzielni Mieszkaniowej w Wieliczce

- zawiadamia członków oczekujących na mieszkanie, że 5
5 w dniu 20. 12. 1983 r. w biurze Spółdzielni w Wielicz- 3
3 ce, os. Sienkiewicza 24 (pawilon) został podany do pu- 5
S blicznej wiadomości wykaz kolejności wg- której bę- 3
- dzie następować przydział mieszkań docelowych. ■»
E Spisywanie umów o kolejności przydziału mieszka- -

- nia odbędzie się w dniach 15—30 stycznia .1984 r.

3 Zapraszamy w godz. 9—14. •>

lintiitinmiiniiiisiiiiiiiiiigiiiiiitiiiniiiiiiiiiniiiigiiimiiiiniifi

ŻUKA skrzyniowego A-11 I
nowego ZAMIENI NA ZUKA A-16 lub A-06 |

Instytut Przemysłu Wiążących Materiałów |

Budowlanych,
Kraków, ul. Cementowa 1, |
tel. 44-10-55, wewn. 23 lub 14. S

K-9365 ®
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Kopacze do obornika
3-zębne w cenie 156 zł

1 2-zębne w cenie 120 zł

SPRZEDA rolnikom indywidualnym i na rachunki

„SPOŁEM”
Powszechna Spółdzielnia Spożywców

Oddział w Bochni

Oferowane kopacze są do nabycia w sklepie Nr 44
przy ul- Solnej 6, tel. 234-63.

K-9288 g
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PRZETARGI

Międzywojewódzka Usługowa Spółdzielnia Inwalidów, Kra­
ków, ul. Manifestu Lipcowego 28, ogłasza, że w dniu 19 stycz­
nia 1984 r.. o godz. 10, w garażach Spółdzielni przy ul. Fioł­
kowej 21 — Ugorek — sprzeda w drodze PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO samochody:

— Żuk A06, nr silnika 050583, rok prod. 1974, nr podwozia
174013, cena wywoławcza 132.000 zł;

— Syrena R-20, nr silnika 372101, nr podwozia 424751, rok
prod. 1978, cena wywoławcza 165.000 zł.

Pow. samochody można oglądać codziennie przy ul. Fioł­
kowej 21, w godz. 9—14.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są wpłacić wa­
dium w wysokości 10®/o ceny wywoławczej, do 18 stycznia
1984 r., w kasie Spółdzielni przy ul. Manifestu Lipcowego 28.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyn. K-8995

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□a
REJON PRZEWOZÓW KOLEJOWYCH w Rzeszowie

ZATRUDNI natychmiast MĘŻCZYZN
na stanowiska w Służbie Ochrony Kolei, posiadają­
cych odbytą służbę wojskową oraz wykształcenie pod­

stawowe, zawodowe, średnic i wyższe.
Warunki płacy i pracy do uzgodnienia w Referacie

Ogólnym Rejonu Przewozów Kolejowych w Rzeszo­
wie lub w Komendzie Rejonu, Oddziale Operacyjnym
SOK Rzeszów i Wartowniach SOK na stacjach Prze­
worsk, Rzeszów, Dębica, Tarnów. □□□□□□□□□□□□□n□□□□□

Gospodarstwo rolne I

o pow. 6,23 ha, o wartości 1.212.133 zł s

wraz z zabudowaniami gospodarczym! I domem ®

mieszkalnym, położone w miejscowości Kurów, gmina g

Bochnia, woj. tarnowskie, i>

Rolnicza Spółdzielnia Produkcyjna im. Przyjaźni Polsko-Wę­
gierskiej w Sierczy koło Wieliczki sprzeda W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO:

— kombajn Bizon Z040 (sprawny),
— 3 ciągniki Ursus C-360 (sprawne),
— inne maszyny rolnicze.

Przetarg odbędzie się dnia 19 stycznia 1984 r.. o godz. 11,
w siedzibie Spółdzielni.

Wadium, w wysokości 10% ceny wywoławczej, należy
wpłacić w kasie Spółdzielni przed przetargiem.

Sprzęty przeznaczone do przetargu można oglądać I zapo­
znać się z ich cenami wywoławczymi w siedzibie Spółdzielni
od dnia 9 stycznia 1984 r.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny. K-8996
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sprzeda
SPÓŁDZIELNIA KOŁEK ROLNICZYCH

w Wiśniczu, woj. tarnowskie.
K-9516 <
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PIANINO wysokiej klasy 1

> lub FORTEPIAN krótki >

> z angielską mechaniką C

j kupi pilnie A
S TEATR „GROTESKA” C
| Kraków, ul. Skarbowa 2, tel. 33-96-04 >

> lub 33-99-65. C
K-9111
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PRZEDSIĘBIORSTWO TRANSPORTU
SAMOCHODOWEGO ŁĄCZNOŚCI NR 5

w Krakowie, ul. Cystersów 21,

ZATRUDNI NATYCHMIAST
KOBIETY I MĘŻCZYZN

na stanowiska:

♦ MISTRZÓW stacji obsługi 1 kontroli te? nicznej
♦
❖
♦
♦

6
■
a

a
a

a

b

DYSPOZYTORÓW
KIEROWNIKA Stacji Obsługi
PORTIERÓW
KIEROWCÓW samochodowych
Z prawem jazdy kat. >,Ć”

g ♦ ROBOTNIKÓW magazynowych
g GARAŻOWYCH
0 ♦ MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH
£3 ♦ BLACHARZY x uprawnieniami spawalniczymi
| ♦ ROBOTNIKÓW GOSPODARCZYCH — sprzątaczki

Zgłoszenia przyjmuje 1 informacji udziela Dział
“ Służby Pracowniczej, codziennie w godz. 7—15, tel.
g 11-55-55, wewn. 12 lub 51.
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KRAKOWSKA FABRYKA KABLI
i MASZYN KABLOWYCH

KRAKÓW, ul. WIELICKA 114,

przyjmie do pracy

mężczyzn i kobiety
O TOKARZY o FREZERÓW O ŚLUSARZY
O FORMIERZY O SPAWACZY elektryczno-
gazowych o murarzy o operatorów
maszyn kablowych O WARTOWNIKÓW
straży przemysłowej O SUWNICOWYCH (III

S lub II S) O PRACOWNIKÓW
niewykwalifikowanych.

Dobre warunki płacy.
Kwatery dla pracowników wykwalifikowanych.
Stołówka na miejscu-
Informacji udziela Dział Kadr, ul. Wielicka 114, tel.

55-32-10.

Dojazd tramwajami linii nr nr 3, 6, 9, 13, 24 lub
autobusami: 104 bis i 184 (przystanek obok Połmo-

zbytu).
K-9205

Od 2 do 8 stycznia zamknięcie mostu

tymczasowego w Nowym Brzesku

Rejon Dróg Publicznych w Krakowie

informuje, że
ze względu na prowadzone roboty budowlano-monta­
żowe przy budowie mostu, w dniach od 2 do 8 stycz­
nia 1984 r. zostanie zamknięty dla ruchu most

tymczasowy przez Wisłę w Nowym Brzesku.

Po wykonaniu niezbędnych prac, zostanie on ponow­
nie udostępniony użytkownikom, jednakże przejazd
udbywać się będzie z wykorzystaniem przęsła żeglow­
nego, pochylni oraz drogi montażowej na terenie mię-
dzywala, tak jak to ma miejsce na lewym brzegu
Wisły.

Ponieważ ruch odbywać się będzie w sąsiedztwie
prowadzonych robót montażowych, prosi się o zacho­
wanie szczególne-i ostrożności podczas korzystania
z mostu.

Krajowej lotefii Pienięinej
W STYCZNIU:

IO FIATÓW I26p l

2 POLONEZY
fona miuonwn<i
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Plenum KD PZPR Śródmieście

Miniona kadencja —

okresem wytężonej pracy

wszystkich ogniw partyjnych

Z sesji RN m. Krakowa

Plan na rok 1984

zbliżony do realnych możliwości
Stało się już tradycją, że

«esje Rady Narodowej m. Kra­
kowa w trakcie których usta­
lany jest plan na następny rok
muszą być burzliwe. Także
wczorajsza podtrzymała tę tra­
dycję. Nie będziemy szczegóło­
wo analizować założeń planu
na 1984 rok. Różny bywa tyl­
ko stopień niedoborów. Wystą­
pienie przewodniczącego Ko­
misji Rozwoju Społeczno-Gos­
podarczego, Zagospodarowania
Przestrzennego i Ochrony Śro­
dowiska — Ludwika Bernac-
kiego w pełni wykazało zaró­
wno niedostatki jak i osiągnię­
cia planu...

Zacząć trzeba od tego, iż
plan na rok 1984 jest fragmen­
tem planowanych ustaleń trzy­
latki — planu na lata 1983—
1985. Stąd też wynika koniecz­
ność dopasowania zapadłych
już postanowień do... możliwo­
ści 1984 roku. Te niestety są
różne od przewidywań. Gene­
ralnie ocenia się, iż zadania
roku 1983 zostaną wykonane..
w różnym stopniu. Inaczej mó­
wiąc niezbędne są korekty te­
go co planowano przed rokiem.

W warunkach Krakowa naj­
ważniejszymi problemami do
załatwienia są: zapewnienie
odpowiedniej ilości wody, cie­
pła oraz mieszkań. Strategicz­
ne założenia planu trzyletniego
przewidywały iż w bieżącej
trzylatce do roku 1985 uda się
te ogólnomiejskie problemy
rozwiązać. Prawdą jest jedno­
cześnie, że założenie planu na

rok 1984 uwzględnia te z zadań
inwestycyjnych, których nie u-

dało się zrealizować w roku
bieżącym. Będzie to budownic­
two mieszkaniowe, infrastruk­
tura socjalna, inwestycje dla
służby zdrowia i jeszcze parę
innych pozycji. Nie bez racji
zwrócili radni uwagę na fakt,
iż nie można w nieskończoność
przesuwać i piętrzyć inwesty­
cji niezrealizowanych i liczvć
na to, że ktoś kiedyś to zrobi.
Jak zgrzyt żelaza po szkle

Antyimport w Ośrodku Badawczo-Rozwojowym

„Polmetal”
© Klub „Fama” (os. Willo­

we 29): Wystawa portretu i
pejzażu Jerzego Raińskiego
(16—21).

O DK „Wola” (Królowej
Jadwigi 215): „Pożegnanie sta­
rego roku” — dyskoteka syl­
westrowa dla młodzieży szkol­
nej (16).

Maluch staranowany

przez dwa

tramwaje
Około godz. 13.15 przy skrzy­

żowaniu ul. Strzeleckiej 1

Grzegórzeckiej kierowca ma­
łego fiata niespodziewanie
skręcił na torowisko tramwa­
jowe. Rozpędzony tramwaj
linii 22 nie był w stanie na­
tychmiast zahamować i wów­
czas nastąpiło pierwsze ude­
rzenie w tył samochodu.
Nieszczęśliwy zbieg okolicz­
ności sprawił, że z przeciwnej
strony akurat nadjeżdżał roz­
pędzony wóz linii 9. Tak więc
niespodziewanie mały fiat
znalazł się w kleszczach mię­
dzy dwoma hamującymi tram­
wajami Efektem tego zde­
rzenia była kompletnie zmiaż­
dżona karoseria samochodu.
Na miejsce wypadku natych­
miast przyjechało pogotowie
ratunkowe i ekipy dochodze­
niowe Wydziału Ruchu' Dro­
gowego WUSW. Kierowca po­
jazdu w stanie ciężkim od-:
wieziony został na oddział in­
tensywnej terapii. Z informa­
cji uzyskanych w biurze
głównego dyspozytora MPK

wynika, iż usuwanie skutków
wypadku trwało ok. 50 minut
i przez ten czas wstrzymany
był ruch tramwajowy, (żur)

Doskwierają okresowo kra­
kowianom braki wody. Nie
mają jej całe osiedla. Ostat­
nio awaria rurociągu z Raby
sprawiła, że do jedynego czyn­
nego w Mistrzejowicach pun­
ktu z wodą ustawiały się ko­
lejki niewiarygodnej wręcz
długości. Nie lepiej było na in­
nych odciętych od wody osie­
dlach. Niestety, awaryjne, o-

siedlowe studnie nie wszędzie
istnieją, te, które już są. nie
zawsze są czynne. Jednym z

doraźnych działań niwelują­
cych deficyt wody (o ustale­
niach MPWiK i Wydziału O-
chrony Środowiska i Gospo­
darki Wodnej pisaliśmy w je­
dnym z ostatnich numerów)
jest sukcesywne udostępnianie
awaryjnych studni osiedlo­
wych. Jak wygląda sytuacja
v tej dziedzinie?

Otóż realizację programu o-

siedlowych studni podjęła Dy­
rekcja Rozbudowy Krakowa

poprzez ustalenia z naczelni­
kami dzielnic. Nowe dzielnice,
powstające dopiero, mają ta­
kie studnie uwzględnione w

projektach. Tam gdzie ich nie
ma, buduję się. a nakłady na

nie idą z Funduszu Ochrony
Środowiska i Gospodarki Wod­
nej. Bieżanów — tu na 5 stu­
dzien przeznaczono 2,5 miliona
zł, na os. Heltmana ma po­
wstać w roku przyszłym je­
dna studnia — ich ilość na

danym osiedlu uzależniona jest
od ilości mieszkańców i wiel­
kości obszaru. W Nowej Hu­
cie na os. Lotnisko, do końca
1985 roku wybudowanych zo­
stanie 7 awaryjnych punktów
z wodą. W Krowodrzy bu­
dowa ruszy w przyszłym ro-

kiu i do 1985 przewiduje się
budowę 10 studzien. Piaski

ie dla Krakowa
Wielkie 1 Prądnik Czerwony
posiadać będą 24 i również
do 1985 ich budowa ma być
zakończona. Studnie awaryjne
będą zgodnie z planami miały
ogrody działkowe, gdzie łącz­
nie będzie ich 30.

Jeśli chodzi o studnie już
istniejące, nieeksploatowane.
wydano porządkujące zarzą­
dzenie w ubiegłym roku. Na
mocy tego zarządzenia ich
eksploatacją zajmuje się z po­
lecenia naczelników dzielnic
MPWiK. Przedsiębiorstwo to

posiada własne moce wyko­
nawcze, ale jeśli chodzi o

studnie, program ich przeglą­
du i eksploatacji realizuje
wspólnie z „Hydrokopem”, są
one bowiem w różnym stanie
technicznym, często nie nada­
ją sio, bez uprzedniej moder-

brzmiały te wypowiedzi, w

których zwracano uwagę na

fakt, iż optymistyczne jest za­
łożenie, że w roku 1984 uda się
zrealizować to • czego nie do­
konano przez kilka lat poprze­
dnich. Nie wykonano w roku
1983 planu budownictwa mie­
szkaniowego. Nie wykonano
również planu z zakresu tzw.

infrastruktury socjalnej. Wszy­
scy zgodnie wskazują na przy­
czyny tego stanu rzeczy —

brak wykonawców. A jedno­
cześnie na terenie wojewódz­
twa miejskiego krakowskiegó
znajduje się potencjał budo­
wlany, którego wykorzystanie
gwarantowałoby nie tylko wy­
konanie planu, ale również
realizację zadań w innych wo­
jewództwach! Podkreślali . to
radni w swoich wystąpieniach.
Nie od rzeczy będzie jednak
wspomnieć, że domaganie się
od specjalistycznych przedsię­
biorstw za wszelką cenę reali->
zacji inwestycji w wojewódz­
twie miejskim krakowskim
może być ze szkodą dla całej
gospodarki narodowej. Są tego
przykłady iż specjalistyczne
przedsiębiorstwa w ramach
tzw. „pomocy dla Krakowa”
wykonywały zadania z zakre­
su budownictwa mieszkanio­
wego. A efekt?... jeden budy­
nek mieszkalny na dwa lata
Nie szukajmy więc rezerw —

podkreślali radni — tam gdzie
ich nie ma. Wykorzystajmy
maksymalnie te przedsiębior­
stwa i te możliwości, które
istnieją w samym Krakowie.

Wiele kontrowersji wzbudził
również plan na rok 1984 w za­
kresie ochrony środowiska. Już
w trakcie interpelacji radnych
padło pytanie — czy Kraków
jest przygotowany na przyję­
cie zwiększonej ilości zanieczy­
szczeń z rejonu Śląska, związa­
nych z rozbudową Huty Kato­
wice. Odpowiedzi na to pyta­
nie nie usłyszeliśmy w trakcie
sesji. Być może uzyskamy ją
już wkrótce. A w ogóle zanie­

Co jest między żyletką
i 30-tonową liną...?

Żyletka, ważąca ułamek grama i 30-tonowa lina górnicza
spinają niczym klamra zainteresowania Ośrodka Badawczo-
Rozwojowego Przemysłu Wyrobów Metalowych „Polmetal”.
W środku zaś odnajdziemy całą gamę artykułów gospodar­
stwa domowego (naczynia emaliowane i nakrycia stołowe),
narzędzi (także rolnipzych) oraz projekty linii technologicz­
nych (specjalność: ogniowe powłoki ochronne). Prace badaw­
cze i wdrożeniowe prowadzone są w Krakowie oraz w za­
miejscowych oddziałach w Bielsku i Zabrzu. W tym roku
ośrodkowi powierzono wykonać pięć zadań resortu hutnic­
twa i przemysłu maszynowego oraz jedno Ministerstwa Nau­
ki i Szkolnictwa Wyższego. I wszystkie prace, jak poinfor­
mował dyrektor dr inż. Roman Dębicki, doczekały się po­
myślnego rozwiązania.

Za wdrożenie produkcji na skalę przemysłową kostki —

łącza dla centrali telefonicznej „Pentaconta”, ośrodek został
wyróżniony nagrodą ministra nauki i szkolnictwa wyższego.
Nie wdając się w techniczne szczegóły, warto podkreślić, że
dokładność wykonania jej elementów liczy się w setnych
częściach milimetra! I jest to produkcja antyimportowa, da­
jąca rocznie około 13 min zł oszczędności, o czym przekonali
się współwytwórcy — Gliwickie Zakłady Drutu i zabrzański
„Linodrut”.

Również antyimportowe urządzenia opracowano dla biłgo­
rajskiego Zakładu Wyrobów Metalowych. Jednym z nich jest
giętarka, maszyna do produkcji łańcuchów dla potrzeb wsi.
Seryjne wytwarzanie rozpoczęła Zabierzowska Fabryka Ma­
szyn. Roczne oszczędności dają około 100 tys. dolarów. Drugą
maszyną jest prototypowe urządzenie do produkcji spinaczy
pastwiskowych (zagraniczny egzemplarz kosztowałby 20—30
tys. dolarów).

Natomiast we własnej hali doświadczalnej w Zabrzu, ośro­
dek uruchomił produkcję profili z nowego srebra (monel) dla
potrzeb katowickiej „Opty” wyrabiającej okulary. Własne
wyroby całkowicie wyeliminują obce dostawy, co także za­
oszczędzi wydatek równy 100 tys. dolarów.

Ośrodek może poszczycić się opracowaniem technologii
olejku do past ceramicznych. Z powodzeniem stosują go w

zdobnictwie huta „Silesia” w Rybniku i „Predom” w Skar­
żysku. Efekt: 4 tys. dolarów oszczędności w dewizowym
budżecie.

W ramach programu rządowego „Polmetal” opracował do­
kumentację konstrukcji kuchni węglowej dla wsi, a którą
zamierza produkować fabryka w Jaworze. Nowy projekt
odznacza. się wyższą sprawnością, a przede wszystkim jest
funkcjonalniejszy w warunkach gospodarstwa wiejskiego.

Nie sposób nawet pobieżnie wyliczyć tegoroczne dokonania
ośrodka, bowiem co roku przez jego komórki przewija się
przynajmniej 100 tematów. Wymienione zaś mają wspólną
cechę: odciążają budżet z dewizowych wydatków. A to bar­
dzo liczy się w obecnych chudych latach. (wok)

pokoił krakowskich radnych
fakt, iż środki przeznaczone na

ochronę środowiska w 1984 r.

są o 700 min zł niższe od tych,
które wykorzystano w roku
1983. A ponadto z 1,8 mld zł
na ochronę środowiska w br.
do końca listopada wykorzy­
stano jedynie 58 procent.

Uczestnicząc w sesji zwróci­
liśmy uwagę na jedno określe­
nie które przewijało się we

wszystkich niemal wystąpie­
niach. Ustalenia planu na rok
1984 są na ogół zgodne
z ustaleniami planu trzyletnie­
go. Otóż nie są one na ogół
zgodne... Niemal w każdej dzie­
dzinie ważnej dla życia Kra­
kowa dokonuje się korekt,
przeniesienia środków i mody­
fikacji możliwości. Lepszym
wyjściem jest naszym zdaniem
poinformowanie opinii publi­
cznej o tym, że nie starcza sił.
że ciągle zmieniają się gospo­
darcze realia, niż twierdzenie,
że na ogół wszystko jest w po­
rządku. Należy mieć jednak
świadomość, że właśnie w o-

kresie kryzysu udało się w

Krakowie doprowadzić do a-

ktualnego zbilansowania po­
trzeb cieplnych, że udało się w

niezwykłym tempie i bardzo
rytmicznie realizować inwesty­
cję o życiowym znaczeniu dla
Krakowa — Raba II, że swoją
szansę zaczyna wygrywać kra­
kowskie rolnictwo. Były to ba­
riery uniemożliwiające prawi­
dłowy rozwój aglomeracji
miejskiej, trudności narosłe
przez lata zaniedbań. Nie ma

co się wstydzić dołka w któ­
rym jesteśmy — właśnie lata
1983—1985 zdecydują o tym
czy w okresie następnym Kra­
ków rozwijał się będzie prawi­
dłowo...

W obradach sesji uczestni­
czył I sekretarz KK PZPR —

Józef Gajewicz i zastępca prze­
wodniczącego Komisji Plano­
wania przy Radzie Ministrów
— Józef Zajchowski. (m)

Wczorajsze, ostatnie w ka­
dencji Plenum KD PZPR —

Śródmieście, któremu przewo­
dniczył I sekretarz KD PZPR
— Ryszard Borowiecki poświę­
cone było ocenie kam­
panii sprawozdawczo-wybor­
czej w dzielnicy, dokonanej
przez Egzekutywę. Mówiono
również o przygotowaniach do
konferencji dzielnicowej PZPR.

Kadencja 1981—1983 była o-

kresem bardzo trudnym we

wszystkich organizacjach par­
tyjnych. W dwudziestotysięcz-
nej organizacji śródmiejskiej
te dwa lata były sprawdzia­
nem pracy zarówno podstawo­
wych komórek partyjnych jak
i też działalności aktywu par­
tyjnego Śródmieścia. Należy
pamiętać, że właśnie ta orga­
nizacja stanowi przekrój ca­
łego społeczeństwa naszego
miasta. W dzielnicy oprócz
wyższych uczelni, funkcjonują
placówki naukowe i oświato­
we. Na terenie Śródmieścia
skomasowanych jest sporo za­
kładów pracy i przedsiębiorstw.
Tutaj uczy się i pracuje więk-.
szość młodzieży Krakowa.
Współdziałanie i współpraca z

tymi wszystkimi grupami spo­
łecznymi jest o wiele trudniej­
sza niż w organizacjach o jas­
no zarysowanym profilu i o-

kreślonej warstwie społecznej.
Pomimo trudności, kampania

sprawozdawczo-wyborcza zo­
stała oceniona w dzielnicy
Śródmieście pozytywnie. Z o-

ceną Egzekutywy zapoznał ze­
branych sekretarz KD PZPR —

Edward Kiełtyka. W swoim
wystąpieniu powiedział m. in.
—; „Przeprowadzenie obecnej
kampanii sprawozdawczo-wy­
borczej wymagało dużej spra­
wności organizacyjnej na linii
instancja — POP, gdyż czas na

jej przeprowadzenie był bardzo
ograniczony. Organizacje zdo­
łały na czas uporządkować

Współpraca organizacji

Młodzież Norymbergi i Krakowa

przeciwko neofaszyzmowi
W pierwszych dniach grudnia, gościła w Norymberdze

na zaproszenie Okręgowej Rady Młodzieży —r Komisja
Krakowskich Organizacji Młodzieżowych. Centralnym
punktem pobytu było 3-dniowe seminarium, na którym
mówiono o normalizacji stosunków między PRL a RFN.
Obie strony zgodziły się co do tego, że właśnie młodzież
współczesna, nie posiadająca żadnych doświadczeń l fa­
szyzmem hitlerowskim, informowana musi być o niebez­
pieczeństwach faszyzmu i neofaszyzmu w ramach inten­
sywnej pracy kształceniowej związków młodzieży obydwu
krajów. Właśnie młodzież powinna przeciwstawiać się
wszelkim tendencjom miłitarystycznym i neofaszystow­
skim.

W ramach współpracy zaprzyjaźnionych miast: Norym-
bergi i Krakowa, młodzież polska i niemiecka będzie wy­
mieniać swoje doświadczenia w pracy organizacyjnej
poszczególnych związków młodzieżowych.

Ta nowa forma współpracy zyskała uznanie w oczach
młodzieży obydwu zaprzyjaźnionych miast. (ml)

Kury na pasie
startowym...

Na starym lotnisku w Czy-
żynach, na jednym z zacho­
wanych do tej pory pasów
startowych zauważyliśmy pa­
lące się ognisko. Płonęły...
kury! Nie udało nam się u-

stalić, kto upierzony, zdechły
drób wyrzucił na pas starto­
wy. W każdym razie zamias.t
na świąteczne stoły trafił on

na lotnisko.
Sądzimy, że sprawą kur na

pasie startowym zajmą się od­
powiednie czynniki. (ml)

„Bagatela"
widzom w Sylwestra

W ostatni dzień starego ro­
ku specjalnie tych swoich wi­
dzów, którzy nie wybierają
się na wielkie bale sylwe­
strowe, krakowski teatr „Ba­
gatela” zaprasza na amery­
kański musical pt. „The Fan-
tastics”. Bilety są jeszcze do
nabycia w kasie teatru. Pa­
miętajcie — 31 grudnia —

godz. 19.15.

nizacji do użytku. MPWiK ma

się z tej działalności rozliczać
przed naczelnikami dzielnic.

Tak wygląda sytuacja dzi­
siaj, taikie są ustalenia, trwa
budowa awaryjnych punktów
z wodą. Niezależnie od dzia­
łań długofalowych zmierzają­
cych do zmniejszenia deficytu
wody dla Krakowa, program
pt. „osiedlowe studnie” może
w krótkim czasie sytuację
znacznie poprawić. Nie sposób
jednak w tym miejscu o-

przeć się gorzkiej refleksji:
swego czasu, a było to już
dość dawno apelowalśmy py­
tając, dlaczego nie ma o-

siedlowych studni (taki tytuł
nosiły owe publikacje). Wów­
czas wydawały się one niepo­
trzebne, ba. gdzieniegdzie je
nawet zasypywano, bo „psuły”
nowoczesny krajobraz osiedli.
Ale... lepiej późno niż wcale.

(or)

sprawy ewidencji, opłacania
składek. Frekwencja w więk­
szości środowisk kształtowała
się średnio na poziomie 80 pro­
cent. W .większości zebrań, bo
aż 98 procent uczestniczyli
przedstawiciele komisji pro­
blemowych i środowiskowych,
sekretarze KD, członkowie
Plenum KD, oraz instruktorzy
KK i KD PZPR”. Sekretarz E.
Kiełtyka w podsumowaniu
stwierdził, że na zebraniach
dało się zauważyć duże zaan­
gażowanie polityczne, jednak
w zależności od środowisk w

poszczególnych organizacjach
były poruszane różne proble­
my dotyczące bezpośrednio te­
matów związanych z danym
zakładem pracy. Wiele miej­
sca w dyskusjach poświęcono
sprawom wewnątrzpartyjnym,
poruszano również sprawy go­
spodarcze. Omawiano wdraża­
nie reformy gospodarczej w

zakładach pracy Śródmieścia
oraz mówiono o tworzeniu za­
kładowego systemu motywa­
cyjnego. Dyskusje dotyczyły
również poziomu płac i nad­
miernej fluktuacji.

W drugiej części spotkania
sekretarz KD PZPR — Włady­
sław Masiarz mówił o szkole­
niu i kształceniu politycznym.
Zaznaczył on, że w przyszłości
należy zadbać o dobrą kadrę
lektorską, która potrafiłaby za­
interesować młodych członków
partii sprawami organizacji.
Sekretarz W. Masiarz stwier­
dził, że działania propagando­
we. szkoleniowe i ideologiczne
są najtrudniejsze. Praca ta po­
winna być rozłożona nie tylko
na jedną kadencję, ale na wie­
le lat.

O wdrażaniu reformy gospo­
darczej i sytuacji ekonomicz­
nej dzielnicy mówił sekretarz
KD PZPR — Jetzy Pietruszka.
Przedstawił on również plan
społeczno-gosoodarczy dzielni­
cy na lata 1984—1985. (ml)

Jak powszechnie wiadomo,
od przyszłego roku na na­
szych drogach obowiązywać
będą zasady nowego Kodeksu
Drogowego. Związane to jest,
obok zmian i uzupełnień
istniejących przepisów, z

wprowadzeniem kilku nowych
znaków drogowych, których
zainstalowanie będzie niezbę­
dne dla prawidłowego i bez­
piecznego funkcjonowania ru­
chu samochodowego. Jak dzi-

Instaiacja nowych

znaków drogowych

na finiszu

siaj, na kilka dni przed no­
wym rokiem, wyglądają pra­
ce związane z rozmieszcza­
niem nowych znaków i czy
zostaną one terminowo ukoń­
czone? Z tymi pytaniami
zwróciliśmy się do Wydziału
Komunikacji. Jak nas poin­
formowano, wszystko na ogół
przebiega pomyślnie. Wiele
zrobiono już w tej dziedzinie
np. zmieniono sygnalizację
świetlną na rotjdach, wyko­
nano prace związane z insta­
lowaniem nowych znaków na

wszystkich międzynarodowych
szlakach wiodących przez
Kraków oraz na większości
dróg państwowych i lokal­
nych. Widocznym przykładem
tego typu robót może też być
zmiana rozmieszczenia sygna­
lizacji świetlnej w kilku miej­
scach na Alejach, co ma po­
zwolić na bezkolizyjne opusz­
czanie tej ruchliwej arterii
przy czerwonym świetle. Dal­
sze sygnalizacyjne modyfika­
cje w tym rejonie uzależnio­
ne są od tego, czy funkcjonu­
jące tu już znaki świetlne
zdadzą egzamin. Jak zatem
widać zasadnicze prace są w

większości ukończone, a ter­
minowa realizacja pozostałych
uzależniona jest przede wszy­
stkim od dostarczenia pr?ez
producenta nowych znaków
drogowych.

(koź)

teatry
STARY (Jagiellońska 1): Pedro

Calderon de la Barca „Życie jest
snem” — 19.15. SCENA MAŁA
(Sławkowska 14): C. K . Nrwid:
Quidam — 20. KAMERALNY (Boh.
Stalingradu 21): H. Boli: Zwierze­
nia Clowna — 19.15 (spektakl dla
dorosłych). BAGATELA (Karmeli­
cka 6): The Fantastick —•

19.15 (komedia muzyczna).
LUDOWY (os. Teatralne 34):
L. Rydel: Betlejem polskie — 1§.15.
MUZYCZNY — SCENA OPERET­
KOWA (Lubicz 48): Nela E. Saha-
bin — gościnne występy musicalu
z Sycylii - 19.15 GROTESKA
(Skarbowa 2): J. Harasymowicz:
Kasia z czekolady — 10; J. Odro­
wąż: O ślicznych kwiatkach i

strasznym potworze — 12. REGIO­
NALNY — SALA GROTESKI
(Skarbowa 2): Jasełka i Szopka
krakowska — 16, 18.

Pozostałe teatry nieczynne

KIJÓW (Krasińskiego 34): Ucie­
czka z Nowego Jorku (USA 18 lat)
oraz filmy krótkometraż. — 16.15,
19.15. KULTURA (Rynek Gł. 27):
Co mi zrobisz jak mnie złapiesz?
(poi. 15 lat) - 8.15, 12. 16. Hair
(USA 15 lat) - 10, 14, 18, 20. MŁO­
DA GWARDIA (Lubicz 6): Iluzjon
— film z cyklu „Gwiazda miesiąca
Peter Sellers” (an; ) — 16, 18, 20.
PASAŻ: Bajki — 12, Dzięki Bogu
już piątek (USA 15 lat) — 10, 13,
15, 17, 19. Światowid duża

SALA (os. Na Skarpie 7): Gang­
sterzy szos (kanad. 15 lat) — 16,
Dreszcze (poi. 18 lat) — 18, 20.
Światowid mała sala: su-

perpotwór (jap. b.o.) — 15, 17,
Czarne i białe w kolorze (Wy­
brzeże Kości Słoniowej 15 lat)
— 19 (pożegnanie z filmem).
SFINKS (Majakowskiego 2):
Wendetta (fr. 15 lat) — 16. TĘCZA
(Praska 52): Dolina Issy (poi. 18
lat) - 16, 18.15. UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): 1941 (USA 15 lat)
i filmy krótkometraż. 10, 12.30,
Dick 1 Jane (USA 15 lat) - 15.30 (po­
żegnanie z filmem). I. .. jak Ikar (fr
15 lat) — 17.30, 20. UGOREK (os
Ugoreik): Rój (USA 12 lat)
— 15, 17, 19. WARSZAWA:
(Stradom 15): Dubler (fr 12 lat)
— 16, 18, Saint Jack (USA 18 lat)
— 20. WISŁA (Gazowa 27): Przy­
gody Robinsona Cruzoe (ZSRR
b.o .) — 15, 17, 19. WOL­
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Butch

Cassidy i Sundance Kid (USA
15 lat) 1 filmy krótkome­
traż. — 10, 15.30, Krzyk (poi. 18

lat) — 12.30, 18, 20. WRZOS (Za­
mojskiego 50): Dzieci wśród pira­
tów (jap b.o .) — 16, Idź do ma­
my, tata pracuje (fr 18 lat) — 18,
20. ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Coma (USA 18 lat) — 16, 18,
20.

KRZESZOWICE — Nowości: Li­
muzyna Daimler Benz (poi. 18 lat),
MYŚLENICE — Wisła: Saint Jack
USA 18 lat). SKAWINA — Piast:
Walka o ogień (kanad.-fr. 18
lat) i filmy krótkometrażowe.
WIELICZKA — Górnik: I.. jak
Ikar (fr 15 lat) 1 filmy krótko­
metraż., Wampir z Feratu (CSRS
15 lat). ALWERNIA — Chemik:
Cały ten zgiełk (USA 15 lat),
GDOw — Promyk: Jak rozpętałem
II wojnę światową cz. II (poi.
b.o.), Przeprowadzka (poi 18 lat).

Pozostałe kina nieczynne

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: Komnaty - Wystawa „Od­
siecz Wiedeńska” (10—15), SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOW­
NIA (nlecz.) MUZEUM KATE­
DRALNE (10—15). Wystawa „Wa­
wel zaginiony” (10--15), GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (9—15) MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE (Ojców):
(10—15.30), MUZ. W. I. LENINA

(Topolowa 5): Wystawy „Lenin
w Polsce”. „Ludowe Wojsko Pol­
skie” (9—16 wst. wol.), DOM
LENINA (Kr Jadwigi 41):
Wystawa: „Mieszkanie Lenina”

„Rewolucyjna działalność Leni­
na na ziemi krakowskiej”. „Zwie­
rzyniec w początkach XX wieku”
(nieczynne), MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE (pl. Wolnica
1) : Wystawa: Polska kultura lu­
dowa”; „Czeskie ludowe rękodzie­
ło artystyczne” (10—15), KRZYSZ-
TOFORY (Rynek Główny
35): Wystawa „Z dziejów
1 kultury Krakowa” oraz

prezentacja medali darowanych
przez Jana Pawła II (11—18), MU­
ZEUM HISTORYCZNE (Francisz­
kańska 4): Wystawa szrpek (11—18)
POMORSKA 2: Wystawa „Mę­
czeństwo I walka Polaków w la­
tach 1939—1945” (11—18). STA­
RA SYNAGOGA (Szeroka 24):
Wystawa „Z dziejów kultu­
ry Żydów” (9—15), MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy: „Starożytność 1 śred­
niowiecze Małopolski”; „Pradzieje
N Huty” I „Mumie egipskie w

świetle promieni „X” (14—18). AP­
TEKA „POD ORŁEM” (pl Boh.
Getta 18): „Muzeum Pamięci Na­
rodowej” (10—16) GALERIA
„KRZYSZTOFORY” (Szczepańska
2) : Wystawa ..III kolekcja Grupy
Krakowskiej’ (11—17), BWA, pl,
Szczepański 3a): Wystawa „Dy­
plom 83” (11—18), MUZ. NARO­
DOWE: Sukiennice (Galeria poi
sztuki XX wieku) (12—18 wst. wol.),
MUZ. WYSPIAŃSKIEGO (Kano­
nicza 9): (12—18), KAM. SZOŁAY-
SKICH (pl Szczepański 3): Galeria
polskiej sztuki do 1764 (nlecz.),
NOWY GMACH (al 3 Maja 1): Ga­
leria polskiej sztuki XX w. (10—
15.30), MUZ. MŁODEJ POLSKI
„RYDLÓWKA” (Tetmajera 28)
Wystawa „Folklor wsi pod kra

kowsklej” (niecz.), SALON TPSP
(pl Szczepański 4): Wystawa
„Dyplom 83” (10—17). SA­
LON WYSTAWOWY Nowa Hu
ta (al Róż 3): Wystawa malar­
stwa Stowarzyszenia Plastyków
Nieprofesjonalnych Ziemi Kra­
kowskiej (10—17) KLUB MPiK

(Mały Rynek 4): CZYTELNIA: (10
—20) GALERIA: Wystawa malar­
stwa Józefa Kuleszy (11—18)
KLUB MPiK (N Huta. pl . Cen

tralny): CZYTELNIA: (10—20)
GALERIA: (10—20) KOPALNIA
SOLI (Wieliczka): (8—15). MU­
ZEUM ŻUP KRAKOWSKICH
(Wieliczka): (8—15).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wyst.

„GAZETA KRAKOWSKA” - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII RO­
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Wydanie A

„Hej, kolęda, kolęda” (10—15),
MDK (Świerczewskiego 14):
Pokonkursowa wystawa tra­
dycyjnych ozdób choinko­
wych (8—21), MIEJSKIE SALE
WYSTAW ARTYSTYCZNYCH (3
Maja la): Wystawa „Kazimierz —

zapomniana dzielnica starego Kra­
kowa” (10—14).

szpitale
oyżuane

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Kopernika 21,
CHIRURGII DZIECIĘCEJ: Proko-
cim, UROLOGICZNY: Prądnicka
35, LARYNGOLOGICZNY: OS. Na

Skarpie 65, OKULISTYCZNY: Wit-
kowice.

pogotowie*

Krakowskie Pogotowie Ratun
kowe. Łazarza 14, tel 999, zacho­
rowania I przewozy te! 22-38-33
Podstacje KPR. Rynek Podgórski
2, tel 66-29-80. Prokocim (ul Te

ligi 6). tel 55-51-90 Lotnisko Ba­
lice (tel 11-90-29), Nowa Huta
tel 44-22-22 l 44-17-70. Krowodrza
tel 37-36-37 I 37-38-29. Krzeszowice
tel 99. Jerzmanowice tel 48
Proszowice, tel. 9 . Myślenice tel
999, Skawina, tel 9. Wieliczka
tel 22-33 -54 1 9 Niepołomice tel
198, Iwanowice - tel 99 oraz

Izby Przyjęć wszystkich szpitali

apteki
INFORMACJA APTECZNA -

tel 11-07-65 (czynna 8—15)
Dyżury nocne pełnią apteki:
Szczepańska 1, Długa 88, Kra­

kowska 1, Pstrowskiego 94, Kozłó­
wek (pawilon), Kazimierza Wiel­
kiego 117. Nowa Huta — os. Cen­
trum C, A. Struga 36.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19)
SKAWINA (Słowackiego 5).
WIELICZKA (Boh Warszawy

•2)
PROSZOWICE (1 Maja 81)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach. Niepołomicach
Sułkowicach, Alwerni, Dobczy
cach, Gdowie. Skale i Słomni
kach

|tZV«PROGRAM

TELEFON ZAUFANIA 33-71-37
(16—22).

TELEFON DLA RODZICÓW
22-02-16 (14—18)

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY i KARDIOLOGI­
CZNY - tel.: 22-25-66; 22-95-78
(15.30—23.00)

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: 988 (14—19)

INFORMACJA KULTURALNA
KDK (Rynek Główny 27): tel
22-32-65 (13-17)

POMOC DROGOWA PZMot. (al
Planu 6-letniego 154) — tel 44-17-60
1 44-16-32 (7 —22), ul. Kawiory 3 -

tel 37-48-92 I 37-55 -75 (7 -22)
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al Pokoju 81):
tel 48-00-84 (6 -22)

PROGRAM I

na fali 1322 m. czyli 227 KHz

DZIENNIKI: 0.01, 1.02, 2.00,
3.00, 4.00. 5.00, 5.30, 6.00, 7.00,
8.00, 9.00, 10.00, 11.00, 12.05,
14.00, 16.00, 18.00, 19.00, 20.00,
22.00, 23.00.

4.00—5.00 Poranne sygn. 5.05 Po­
ranne Rozmait. Roln. 5 .25 Więcej,
lepiej, nowocz. 5.30—6.00 Poranne

sygn 8.00—8 .45 Inf. i muz. 9.00—
11.00 Cztery pory roku 11.05 Konc.

przed hejnałem. 11.55 Komun, o

stanie wód. 12 .30 Muz. folklorem
malow 12.45 Roln kwadrans. 13.00

Komunikaty 13.10 Radio kierow­
ców. 13.20 Śpiewa Urszula. 13.30

Przeboje mistrzów 14.05—14 .25 Mag.
muz. „Rytm”. 14.25 Transm. z po­
siedzenia Sejmu PRL. 15.10 C.d.

mag. muz. „Rytm”. 15.55 Radio
kierowców. 16.00 Rei. z obrad
Sejmu PRL i wiad. 16.08 Radio­
wy klub zwolenników reformy.
16.18 Bank przebojów. 17.00 Muz.
i aktualn. 17.25 Premiery radio­
wych studiów. 18.00 Rei z obrad

Sejmu PRL 1 wiad 18.08 Gorący
temat. 18.18 Interstudio 83. 19.00
Rei. z obrad Sejmu PRL. 19.30
„Historia dziadka do orzechów”
— słuch. E . Hartwig wg Al. Du­
masa. 20.00 Rei. z obrad Sejmu
PRL, 20.05 Odpowiedzi na li­
sty. 20.10 Koncert życzeń.
20.33 Człowiek dla człowie­
ka. 20.38 Komun. Tot Sport. 20.40

Fragm opow K. Makuszyńskiego
pt. „Rajska opowieść”, 21.00 Ko­
munikaty. 21 .05 Kron sport 21.15
Barok dla wszystkich 22.25 Jazzo­
we granie A. Jaroszewskiego. 22.57

Komunikaty. 23.25 Senne nastroje

PROGRAM II

stereo 1 aud. Rozgł. PR .w Kra­
kowie UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.00. 8.00. 13.00.
17.00, 21.00, 0.50.

6.05—8 .00 Kraków na antenie: Co
niesie dzień. 7.45 Ode. pow. Sylvii
Plath pt. „Szklany klosz”. 8.05
Naszym zdaniem 8.10 Przeboje
non-stop. 8.30 Poranna serenada
9.00 „Schodami w górę, schodami
w dół” — ode. pow. M. Choro-

mańsklego. 9.20 Mux., którą lubi
H. Majewski. 9.50 „Irytacje” —

ode. pow. H Bardijewskiego. 10.Ot
Godz. melom 11.00 Zawsze, po je­
denastej 11.10 Relaks w Stereo —

zesp. Kombi. 12.00 Konc z nagrań
Ork. PRiTV w W-wie p/d Jana
Pruszaka. 13.05 Kraków na ante­
nie. 13.20 Z malow. skrzyni. 13.30
Z zapomnianych kart muz. ope­
rowej — „Zamarłe miasto” E.

Korngolda. 14 .00 „Irytacje” — ode.

pow. H. Bardijewskiego. 14 .19 Muz.
z ekranów — „Yellow submari-
ne”. 15.00 Walter Haas: „Słowiki
w aksamitach i jedwabiach”. 15.lt
Recital E. Gismonti 15.30 Pieśni z

głębi duszy śpiewa R Allen. 16.00
Wielkie dzieła, wielcy wykon.
17.05—18.39 Kraków na antenie:
18.00 Co niesie dzień. 18.30 Słu­
chajmy razem 19.30 G . Puccini:
„Komedia muzyczna” w I akcie
„Gianni Schicchi”. 20.45 Wlecz,
refleksje 20.50 Standardy śpiewa­
ją L Armstrong i E Fitzgerald.
21.30—1.00 „Literatura i muzyka”:
21.30 Nagranie wieczoru. 21.49
„Schodami w górę, schodami w

dół” — ode pow. M Choromań-

skiego. 22 .00 Klub Stereo 23.09
„Prządka o prządkach” • — słuch,
poetyckie B Prządki. 23.25
Prządki w muzyce. 24.00 Głcsyt
instrumenty, nastroje.

PROGRAM IT1
UKF 66.89 MHz

6.00—9.05 Zaprasz. do Trójki. 7.06,
8.00, . 9.00, 12.00, 15.00, 16.00, 17.00,
18.00 — Serwis Trójki. 7.30 Polit.
dla wszystkich 8.30 „Druga pla­
neta słońca Ogg” - ode 19 (powt.) .

9.05 Po prostu o nas. 9.20 Mała po­
ranna muzyka. 10.00 „Komu bije
dzwon” — ode 3 (powt.). 10.30
Jazz do zabawy. 11.00 „Ce-ntauro**
Adama Kowalczewskiego”. 11.20
Muz. Interklub — złote przeboje
Bisera Kirowa. 11 .50 „Szus” ode.
27 (powt.) . 12 .05 W tonacji Trójki.
13.00 „Druga planeta słońca Ogg”
— ode 20 13.10 Powt z rozr 14.00
Walce szlachetne i sentymentalne.
15.05 Rockowe dygresje. 15.45 Pro­
sto z kraju 16.00—19.00 Zaprasz.
do Trójki. 17.30 Polit. dla wszyst­
kich. 18.05 Inf sport 19.00 „Uro­
dzeni na początku wieku” 19.30
Trochę swinga.. 19.50 „Szus” —

ode. 28 20.00 Mini-max. 20.45 Klub
Trójki: „Oblicza kultury” (cz I).
21.00 Fermata - mag public muz.

21.45 Klub Trójki (cz II). 22.05 „24
godziny w 10 minut” i inf sport.
22.15 Blues wczoraj i dziś 22.45
Posłuchać warto 23.00 Zaoras?. do

Trójki 23.55 Północ poetów: ..Poz­
drowienie gwiazdy” — ode. 5 .

PROGRAM IV
na UKF 67.67 MHz oraz na fa­
li śr 219 m. czyli 1368 KH1

5.30—8.45 Retransmisja Pr. I. 8 .45
Początek programu 8.50 Aktual­
ności 9.05 „Naszyjnik z kropli ro­
sy” — słuch H Zdzitowieckiej.
9.20 Suplement muz. 9 .35 „Taniec
z szarfami” — aud sł.-muz. dla
przedszkoli. 10.00 Tropami miste*
riów” — aud E Nowackiej. 10.30

Muzykowanie w Dur i moll. 11 .00

„Dałabym ci serce moje” — aud.
E Marcinkowskiej 11.30 Muz. im­
presje. 11.57—13 00 Retransm Pr. I.
13.00 „Prawdy i plotki o życiu
Piotra Włostowica” - aud M. de
Latour 13 30 -24.00 Retransm Pr. I.

PROGRAM I

6.00 TTR: Uprawa roślin,
sem. 1 — Powtórzenie wiado­
mości

6.30 TTR: Mechanizacja rol­
nictwa, sem. 1 — Układ za­
silania silników wysokopręż­
nych ,

9.30 Film dla 2 zmiany:
„Bergerac — pieniądze gan­
gstera”

13.30 TTR: Mechanizacja rol­
nictwa, sem. 3 — Mechaniza­
cja zbioru zielonek na siano

14.00 TTR: Hodowla zwie­
rząt. sem. 3 — Lęgi, wychów
i żywienie kurcząt

15.40 Program dnia
15.45 Rzemieślnicy
16.00 Na krawędzi słowa —

Marcin Luter
16.30 Dziennik
16.40 Dla młodych widzów:

tańcuj, tańcuj oraz film „Te­
stament starego mistrza” (8)

17.30 Garnizon Hel — re­
portaż wojskowy

17.55 Telewizyjny informa­
tor wydawniczy

18.05 Program publicystycz­
ny

18.30 Sonda — Video 83
19.00 Dobranoc — „Kapitan

Cook i jego kucharz”
19.10 „Świat z bliska” —

„Grenada” — film dokumen­
talny prod. kubańskiej

19.30 Dziennik
20.00 Publicystyka
20.15 „Bergerac — pienią­

dze gangstera”, ang. film sen­
sacyjny

21.10 „Metronom 83” —

„Najleosi z nailepszych”
22.00 Dziennik
22.20 „Pegaz”

PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 Wiadomości — telefon

Dwójki
17.10 „Spróbuj sam” — pro­

gram dla majsterkowiczów
17.30 „Filar” — przywileje

czy motywacje — widowisko
publicystyczne

18.00 „Krajobrazy kultury”
18.30 Program lokalny
19.00 Przeboje Dwójki
19.10 Klub piłkarski Anto­

niego Piechniczka
19.30 Dziennik
20.00 „Ekspres reporterów"
20.15 Filharmonia Dwójki
21.30 Kino poliglotów —

„Bergerac — pieniądze gan­
gstera” (film w wersji orygi­
nalnej)

Za zmiany w ostatniej chwili
wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.


